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2 czierech istniejących centralnych 
Wl0ranycb komitetów ruskich jes t isjfcp.- 
JJłe czynnym a nie tylko imiennym ko­
mitet radykałów. Bez zbytniego publi- 
®*nego afiszowania się zyskał on w kilku 
Jtógaęn wyborczych taką siłę, której 
°lceważyć niepodobna. Zawdzięcza on 

dodatni rezultat nie tylko swojej e 
*ergii ale i składającym się na to sto 
jjU&kom a zwłaszcza upadkowi moskalo- 
®ktwa, które ginąc, wspomaga zastępy 
-«ykałów. Ciekawym jest także obja­

ś n i ,  że Hatyczanyn, główny organ mo- 
8*klofilski, utyskując w artykułach i ko- 
r(spondeLeyach na wyrwanie ludu z pod 
) “ czy duchowieństwa i zaciągnięcie się 
^goż, dzięki agitacyi diaków, pod sztan­
dar radykalizmu — z drugiej strony na­
wołuje moskalufilów, aby tam, gdzie nie 
^ &ją Laaziei przeprow adzeni swoich 
*&ndy(iatów (a nigdzie nie mają) użyczali 
Poparcia komitetowi radykalnemu.
. Tymczasem w łonie radykalizmu ru ­

skiego dzieją się zmiany. Pierwotne ich 
Pfogramy — maksymalny i minimalny — 
^ “Wiadomo, w co *ię zamieniły. Utwo- 
*Jfła‘ się była frakcja „umiarkowanych". 
L,*reszeie okazało się, że radykalizm ru- 
8'c*t niespełna sześć łat życia jawnego li­
żący, już się zestarzał — pujawili się 
ańiłodzi" radykali bardzo obcesowi, któ- 

niemal od czci odsądzają dotychcza 
8°wyeh prowodyrów radykalizmu ruskie 
8?- Dyktator ich Dragomanów ciężko za­
niemógł w Sofii, wreszcie i um arł —młodzi 
8,ęg"ją po dyktaturę. I oto z tego powodu 
Pod uap. „Co czynić?" pojawił się w o 
jńatnim numerze Narodu, organu rady­
kałów ruskich artykuł. nadzwyczrj cha­
rakterystyczny, podnoszący przedewszy- 
atkiem stosunek radykalizmu ruskiego do 
8ocyalnej demokracji polskiej. Autor p. 
A. Kamiński pisze :

Teraźniejsze położenie radykałów jest 
niemało zagmatwane. Dawniejszeini laty 
w“Zyscy praktyczni działacze jedną szli 
^rogą. Dzisiaj zanuerzają „młodzi" rady- 

*li poniekąd zmienić tę drogę. Lukia- 
■n^wKz ie  „ m ł o d z i *  z l e ­
j ą  s i ę  z p o l s k i m i  s o c y & l - d e m o -  
k r a t a m i  w j e  d n ą  c a ł o ś ć .  Ważna 
ta sprawa zmusza i mnie do wypowie­
dzenia mego poglądu i oddania go towa- 
dyszom poHtycznym pod rozwagę.

Wstępywać na nową drogę nie jest 
występkiem, jestto rzecz ą rozumną, do­
bywać się z zastoju, przeć ludzkość na- 
przed. Ale bywa też, że tylko samolub- 
®two i zarozumiałość, albo też żądza zy- 

prze ludzi na nowe drogi. Bywa, że 
Buteniec (Sic) — a może to-ogólnt wa­
da ludzka — naczytawszy się życiory 
sów ludzi wielkich i małych, zechce ta ­
kże zaimponować czemś nowtm Być o- 
rjginalnym , „zaznaczać swój występ na 
polu politycznem" czy jakiem innem bez 
wewnętrznego przeświadczenia i potrzeby 
7-  to skutek n a u k i  g i m n a z y a l n e j  
* bardziej utalentowanych i gorętszych; 
słabszym tylko chleb i karyera na 
myśli.

To było powodem próby zlania się 
w jedną partyę z socjalistam i polskimi. 
Argumentów, opartych na potrzebie te­
go, było mało. Bo też droga radykałów 
„starszych" jeszcze nie je s t zestarzałą; 
bieda tylko, że mało nią kroczy. I  re 
zultaty wyszły nie liche, tylko mało icb, 
z powodu słabości sił. I  młodzi mało 
myśleli nad tern, ażali droga nowa nie 
zawiedzie ich na manowce albo i 
w błoto.

Mojem zdaniem, nam nie wypada łą ­
czyć się z socjalistam i polskimi w je­
dną całość, czy to hurtem czy częściowo, 
teraz bowiem jeszcze niemożliwy jest 
z nimi modus viverdi. Ich partya to ro­
botnicy miejscy — fabryczni i rękodziel- 
ni, a warunki obu tych części są prawie 
te same. Oni wszyscy, to praletaryusze, 
memający nic do stracen ia ; każdy z nich 
może każdego czasu być na bruk wy­
rzuconym ; ith  cel najbliższy — to naj­
większa płaca za trud jak najmniejszy. 
Oni się nie kłopocą, jak zbyć towar, 
który swemi rękami w yrobili; oni mało 
doznają ucisku od księży (w oryginale 
popiic), i jeszcze mniej od lichej gospo 
darki gminnej. Mogą oni łatwiej nabyć 
wykształcenia politycznego, mają więcej 
czaru na zebrania, mają codzień przed 
sobą swoich wyzyskiwaczy — ogółem 
są oni gotowym materyałem na socya- 
listów.

Natomiast ludzie, pośród których 
przypada działać radykałom ruskim, wiel 
re się między sobą różnią stanem ma­
jątkowym, i do tego propaganda stoso­
wać się musi Maceryału gotowego, t. j. 
czystego proletaryatu, bardzo mało, a 
nadto materyał ten stoi na najwyższym 
stopniu umysłowym. To tylko najmici i 
chsłupn.ey Pośród nich nie próbował 
dotąd uawet nikt agitować. Więcej jost 
msteryału surowego; t. j. 1 ) ludzie, ży­
jący po części ze swojej pracy a po czę­
ści ze swojej ziemi, jeden do dziesięciu 
moijłów; i 2) ludzie, żyjący w znacznej 
częśc i wyzyskiwaniem najmitów i robo­
tników, mający 10 do 30 i więcej mor­
gów. Iuteresa ich wcale nie Są jednakie. 
Najmitom i Meposiadająeym ziemi mówi 
się to, co robotnikom miejskim, natural­
nie stosując się do ich położeniu jako 
ludzi bez ziemi, którejfr, oni pragnęli. 
Mówi się im, jah  nasza ziemia stała się 
nie naszą i jak ją  odebrać należy. (Po­
wyżej twierdził autor, że między nimi 
nić było -ig itacyi! p. r. O. N .) Bogatym 
zaś mów- się o różuych podatkach i 
zdzierstwach, które im najbardziej do­
skwierają. Powiedzcie mu, że chcecie 8 
godzinnego czasu roboczego, to z wami 
ani mówić nie będzie. Potem do agita­
c ji są też drobni przemysłowcy po ma­
łych miastach, ale zachodzi ta wielka 
różnica, że oni muszą sami szukać ta r­
gowicy zbytu swego towaru. Możliwa 
śród biedniejszych włościan agitacya co 
dc podniesienia płacy zarobkowej, wpę­
dza zaraz w kolizję z bogatymi.

fo wszystko trzeba mieć na uwadze, 
trzeba wybadać, czegu kto chce, co lubi. 
i w tę strunę uderzać. Bogaczom np. mó­
wi się głównie o wielkich podatkach i 
zdzierstwach, ale prócz tego dobrze jest 
znać też osobiste ich interesa, ich pro-

cesa, sprzeczki, ciąganiny z róinem< wła­
dzami — to wszystko tr z e b a  wyzyskać 
dla agitacyi, wysnuć konkluzje, pouatać 
położenie bez wyjścia i wskazać na ko­
nieczność walki. Walki zaś naturalnie 
nie należy przedstawiać jako coś stra ­
sznego, narażającego na straty mate- 
ryalne.

Oto zachodząca trudność co do wspól­
nej z socjalistam i organizacyi. Przedstaw ­
cie sobie wiec wspólny dla chłopów i 
miejskich robotników — dla jednych mó­
wi się całkiem inaczej niż d la  drugich; 
do tego w dwóch albo i trzech językach, 
ile ziewania, męki, jedne mowy idą do 
Usu, drugie do biesa.

Truaność ta  zamienia się zaś w nie­
możliwość, jeśli zważymy, że robotnicy 
mi“jscy to głownia l oiacy, a wiejscy 
głównie Rusini. Miejscy często gardzą 
„chłopem"; mają oni wiele polsko - pan- 
kowatych nawyczek — „co chłop to Świ­
nia", „chłop zawsze chłopem* i t. p U 
ich przywódzców zbyt mało wykształce­
nia politycznego. Sto la t minęło od re- 
wolucyi francuskiej, a oni jeszcze się nie 
nauczyli, jak bardzo szkodzi nietoleran­
c ja  narodowa, która odbiera człowiekowi 
nawet wolność mówienia i pisania języ­
kiem, jaki się mu spodoba. Marzą o P o l­
sce. może nawet o historycznej — pod­
czas gdy ideałem socjalisty n 'e  są pań 
stwa narodowościowe, tylko państwa, w 
którychby kazaa miejscowość była pan 
8twem i Bania załatwiała wszystkie spra 
wy oprócz tych, które kilku nnejscowo- 
ściom są wspólne.

Ażeby wątpliwości nie było, powiem, 
iżbym mc nie miał przeciw Polsce. Żeby 
ją  wskrzesić, trzeba poruszyć masjf. To 
wstrząsnęłoby posadami trzech państw i 
dopomogło do wyrobienia w nieb reloim  
znacznych. Gdyb się nawet udało w 
istocie odDuacwac Polskę, to ona pod 
wpływem mas i inteligentnej demokracyi 
sam aby zaprowadziła obszerną konstytu­
cję" . (Tu dodaje od siebie redakcja N a ­
roda. -To wielkie pytanie. Najprawdopo­
dobniej w odnowionej Polsce historycznej 
zapanowałyby ogółem te same porządki, 
jakie są teraz w G a lic ji)

Dalej powiada autor artykułu, p. 
A. Kamiński: „Dla nas nawet Polaka 
historyczna, U  mrzonka naa mrzonka­
mi, nie taka straszna. Miałyby w niej 
przewagę ludy ruski i litewski, lak, iż 
z tego wyszłaby federacja z pewnością 
piękniejsza niż Austro-W ęgry, bo to już 
nie czasy Bzhchecczyzny i unii. Zresztą 
ja  wszelkiemu ruchowi rewolucyjnemu 
tylko przyklasnąć mogę, może on bo­
wiem stać się punktem rozwiązania — 
„początkiem końca".

„Nam przyszła Polska nie straszna — 
nam straszniejszą teraźaiejsza Polska 
austryacko-centralistyczno-katolicko-stań 
czykowska. Chce ona i zdoła zniszczyć 
nasze prawa narodowe, które ja, kosmo­
polita, uważam jedynie za prawa indy­
widualne i dlatego walczyć za nie go­
tów jestem . Wszelka spółka z socjalną 
dem okracją polską, to abdykacya z 
naszych własnych praw. Wszystkiego 
kilku naszrch  młodych zbliżyło się do 

jnich, a już Przedświt pisze rzeczy, że 
' się wierzyć Die ence — „Oto powstało

tam (na Rusi) stronnictwo prawdziwe 
socjalistyczne!" Przeczytawszy to, n a ­
wet pijanyby się wytrzeźwił, Ze wszyst­
kiego widać, że chcą oni tylko zdobywać 

placówki* na Rusi. Tak więc pomimo, 
ze stoimy na teoretycznym gruncie 
M aria, razem iść, czyto jako jedna par­
tya, czy w spółce, nie możemy.

„Pytam więc p. Łukianowicza, po co 
było taką blagę podnosić? Zam iast wo­
dzić się z socj alisum i polskimi pod boki 

-  a potem za uszy, lepiej uaszych or­
ganizować. W ogóle daleko naturalniej­
szy sojusz z polskimi chłopami w Gali­
c ji  zachodniej tylko przedewszyst- 
kiem potrzeba na to odpowiedn.ego ma- 
teryału w ludziach, a tego na razie je­
szcze mało. Rusini socjaliści mogą i po­
winni obecnie tylko jako jednostki nale- 
żyć do polskich socjalistycznych kółek i 
towarzystw, i w tym względzie całkiem 
się nie godzę z kolegą Pawlikiem (reda­
ktorem Narodu). Jeśli w Narodzie ten 
lub ów zachęcał naszych, aby gdzie tyl­
ko można wstępy w ino Jo towarzystw 
innych stronnictw ruskich — na co my 
cokolwiek z ukosa p&trzymy — to lepiej 
abyśmy należeli do najbliższych nam uoó 
wrględem idei, do socjalistów polskich. 
Wezwa ne to odnoszę naturalnie tylko 
do inteligentnych socjalistów ruskich. 
Tam gasiliby nasi antagonizm do wszy­
stkiego co ruskie i moskiei skie, Wbkazy- 
wali by najpękniejszych pisarzy moskiew­
skich, miejscowych, a jeszcze więcej 
zagranicznych, ich przychylność dli 
idei polskiej, jak Hercena, Czernyszew- 
skiego, Bakunina, Dragomanów a — w o- 
góle miałoby to tylko dobre skutki."

Tyle pisze w pierwszej ozęści swego 
artykułu p. A. Kamiński. Uwagi nasze 
wypowiemy przy podaniu drugiej części 
cei rozprawy, rozbierającej kwestyę or­
ganizacji radykałów ruskich.

Program hr. Badeniego.
W iedeński organ konserw atysto  ,c 

Vaterland  pismu
Zły przykład N. fr. Pretse  nie daje 

spaó rozm aitym  liberalnym  pisemkom. 
I  one chcą odsłaniać tajem m oę przy­
szłości i pokazaó, że są w tajem niczone 
w zam iary hr. Badeniego. N ajdalej po­
suwa się w  tej m ierze jedno z poran­
nych pism , k tóre n a  podstawie rzekom o 
auten tycznych  inform aoyj donosi, że 
program  hr. Badeniego po p rosta  na 
tern polega, iż on o utw orzeniu now e­
go gab inetu  ni s wiedzieć nie chce! Pi­
smo to więc ogłasza ustąpienie m ini- 
•tra-prezydenta jeszcze przed tegoż po ­
wołaniem  w  tym  ty lko ohyba celu, 
aby je  n ik t nie uprzedził.

Zręozniej już  b ie r/e  cię do rzeczy 
jedno z pism  w ieczornych. Ogłasza ono 
swoim ozytelnikom  objawienie ze Lwo­
wa, k tóre jak ja sn a  gw iazda paść ma 
w ebenną noo zam ięszania i napełnić 
radością wczystkioh obyw ateli dobrej 
woli, naw et sooyalnych dem okratów , 
k tórym  hr. Badeni Btokroó będzie m il­
szym  na cz6le rządu, aniżeli naw et

słynny dr. A dler! T ą  gw iazdą rozświe­
tlającą je s t program  przyszłego m ini­
stra-prezydenta. N a czem-że więc ten  
program  polega? — zapy tają  z n ie­
cierpliwością nasi czytelnicy. Na p y ta ­
nie to  n  echie sam o to pismo odpow e: 

„Hr. B adeniem u — czytam y tam  — i 
wręczono dyplom obyw atelstw a h ono-, 
rowego miasta, B iały. P rzy  tej eposo 
bności prosiła go deputacya o ochronę 
n e m e c k ic n  obyw ateli przeciw  szowi­
nistycznym  takusom . H r. Badeni od­
pow iedział; panowie ci mogą być spo­
kojni, n a  jakiekolw iek stanow isko po­
woła go wola cesarska, nigdy nie dc 
puści, aby kom ukolwiek w Białej z po­
wodu jego narodowości lub wyznania 
krzyw da uczynioną została. Są to za­
sady spraw: edliwośoi, które w prawdzie 
w tym wypadku ty lko  ze w zg'ędu na 
jed n ą  miejscowość wypowiedziane zo­
stały, z pew nością jednak w yraiem e 
się, któiego hr. Badeni nźył, me ma 
znaczen a. iż on tylko Biał ;■ jak  w y­
spę |aką, chciałby widzieć spokojną 
i cieszącą się upcrząikow  anemi sto- 
sankam ’. I  dlatego z całą stanowczo 
ścią m ożne powiedzieć, że Lr Badeni 
powyżsrem  wyrażeniem , jeżeli nie okre­
ślił swego progiam u, to przynajm niej 
go zaznaczył i rzucił jasne światło na 
swe zapatryw anie w spraw ach poiity- 
oznych. A  te zapatryw ania hr. Rade- 
niego można ująć w krótkich słow ach: 
nznanie rów noupraw nienia narodowości 
i w yznań. R ów noupraw nienie! Jakże 
to b rz rn ,! J a k  bajka z czasów naszych 
dziecinnych, jak  na poły zapomniana 
piosnka, mało znana le g e n d a ; budź 
s.ę w spom nienia z m roków przeszłości 
w yłaniają się cienie, ptzeszłośó ożywia 
S'ę, sen staje  się  praw dą! J a k i sen? 
Zbyteczne pytanie. Czujem y g o : oto 
równość przed prawem, rów noupraw ­
nienie narodowości i w yznań! Czytel­
n ika, nie ogarnia cię nczncie, jak  g dy­
byś był uczestnikiem  zm artw ychw sta­
n o ? ..."

Ja k  widzimy, nieraz jedno, proste 
słówko wysokiego dygn ita rza  w ystar­
cza pew nym  luaziom , aby je  napełnić 
świętym  dreszczem  tak  w ielkim , jak ie  
wywołać może tylko uczucie zm ar­
tw ychw stan ia! I dla tych lndzi p izy- 
szłośó natychm iast sta je  się znaną.

A  był przecież czas, gdy właśnie 
ze s trony  tych, którzy dziś tak  sm ęt­
n ie  mówią o rów noupraw nieniu w y­
znań i narodowości — wyznanie ol­
brzym iej większości ludności obsypy­
wane byio obelgam i i szyderstw am i, 
był czas, gd y  ci ludzie nic Die  chcieli 
wiedzieć o rów noupraw nieniu narodo­
w ości, ale w szystkie nie-niem ieckie 
szczepy przeznaczali na swoje pożarcie. 
Z iarno szatańskie, ta k  hojDie wówczas 
rozsiewane, przyniosło bogaty pion na­
rodowościowych waśni i w yznaniow ych 
walk. I gdyby nie prowadzona z n a j­
wyższym wysiłkiem  konserw atyw nych 
elem entów w szystkich szczepów obrona 
g ru n tu , n a  k tórym  tylko możliwe jes t 
porozumień e się wszystkioh narodowo­
ści i zgodne pożycie wyznawców roz- 
maityoh re lig ijnych  wyznań — czyż 
byłaby  dziś nadzieja lepszych czasów 
dla A ustryi ? N aw et z tych śm iesznych

tyrad , któiem i pewni ludzie z jednegc 
słowa h r. Badeniego pióbują zbudowa1 
cały jego  program , wynika, ża ci, k tó ‘ 
rzy  niegdyś wszystko czynili, aby zb u ' 
rzyć zasadnicze fundam enty A ustryń  
dziś cieszą się z tego, że ich praca de­
struktyw na im się nie powiodła. A n ta ­
gonizm  ra°, w yhodow any przez libera­
lizm, doprowadził do antysem ityzm u, 
k tóry  dziś przestrachem  napełnia jego 
właściwych tw ó rcó w , w yglądających 
obecnie z utęsknieniem  za silną ręką, 
mogącą zaprowadzić porządek w tym  
chaosie, im  sam ym  najbardziej g ro ­
żącym.

Na czasie.
I.

Lwów d. 4. w rześnia.
Dochodzą nas wieści o bezprzykła- 

dnem  zm niejszeniu się frekw encji w  
szkole rolniczej w Dublanach. W  nbia- 
głem  półroczu ezkołnem miało być — 
jeżeli dobrze jesteśm y poinformowan 
— wszystkiego 30 słuchaczy, podczas 
gdy w ty m samym czasie przedosta­
tniego roku było przeszło 70, czy n a­
wet wi jcej.

M urzą być poważne przyczyny tego 
nie wesołego obj i w u , postaram y się 
zbaaaó takowe i sprawdzić, o ile są 
one s łu szn e ; kraj bowiem, wydając r o t  
rocznie na u trzym anie i podniesienie 
szkoły w P u b lan .ch  sporą sumę, nie 
może spokojnie się przypatryw ać tem u, 
jak  w ysiłki te m arne w ydają owooe. 
Podobny objaw w idzi się i w średniej 
szkole w Czernichowie — lecz przy­
czyny zm niejrzonej frekw encyi tyoh 
dwu szkół m ogą być i s ą , zdaje nam  
się, różnę

O ile znam y położenie i stosunki — 
to przedew szystkiem  w irn ism y stw ;er- 
dziś, źo uczniowie dublańsoy są p rts*  
ważnie pochodzenia niekrajow ego — 
właściwych galicyjskich autochtonów  
w D ublanach było i est mało — a i 
ci przeważnie są zw abieni znacznemi 
s ty p en d y am i; przychodzi więo do Du- 
blan w ielka ilość ludzi Lez ZamKowa­
ni £ do zawodu rolniczego, którzy po­
tem, nie mogąc znaleśó pomieszczenia 
i zatrudnienia, nie licującego z ioh tra- 
dyoyą, naw yknieniam i i zamiłowaniem, 
przerzucają się zwykle na inne pole. 
W idzim y też w ielu dublańczyków, tak  
starszych jak  i młodszych, pracująoych 
na polu nie nu jącem  nio wspólnego 
z początkowem  ich założm iem . Dajmy 
na to, że wszędzie tak  bywa, ale ra m  
się zdaje, źe szkoła dnblańska w yd ła 
daleko większy procent podobnie w y­
kolejonych indyw iduów , niż jakakol­
w iek inna — i dobrzeby było, gdyby 
zarząd szkoły zechciał zbadać tę  nie­
zw ykle ważną okoliczność. T a  się w ła­
śnie oaazuje, że je.k wszelka rzecz, t&K 
i stypendya m ają także i odw rotną stronę 
m edalu —i Kto wie, czy by n ie było wła- 
ściwszem, gdyby takow ych n ie  było. 
To też, gdy szykany w ładz rosyjskioli 
nie dopuściły powrotu wielu Uuzniom
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iC iąg dalszy).
W towarzystwie więc agenta, który 

był nam bardzo rad, otoczeni konwojem 
indyjskich policmenow, nadających się 
świetnie do tej służby, popędziliśmy do 
najbliższego obozu indyjskiego. Od cza­
sów Coopera nic się tu nie zmieniło, 
zdawało mi się, że przychodzę do ebozu 
lrokezów, ażeby uwolnić więzionych Mo­
hikanów. Tak samo jak przed stu laty 
hałasowały dzieci przed obozem, podo­
bne raezej do wesołych zwierzątek, niż 
do ludzi, tak samo pracowały kobiety, 
krzątając się koło gospodarstwa domo­
wego, tak samo próżnowali mężczyźni, 
siedząc na ziemi i paląc fajki.

S ioui są bardzo pięknym i od reszty 
Indyau dość znacznie różniącym się szcze­
pem, Ładnie zbudowani, o twarzach wca­
le nie odrażających i dość inteligentnych, 
w których trudno doDatrzeć tej ich osła­
wionej dzikości i krwiożerczości. Jako 
dziwny fakt przytaczam tę okoliczność, 
iż spotyaałem u nich nie rzadko jasne, 
niebieskie oczy.

Cały obóz składał się z namiotów 
skórzanych i płóciennych, ozdobionych 
kolorowym, rąbkami, i szałasów ulepio­
nych z chrustu i gliny. Na namiocie 
w odza, jalrotei namiocie służącym do 
ogólnych posiedzeń, powiewała flaga Sta­
nów Zjednoczonych.

Chief*), który był przygotowany na 
nasze przybycie, przyjął nas bardzo po­
ważnie, a zaprosiwszy do namiotu po­
siedzeń, prosił nas siadać.

*) Wódz, szef.

Wkrótce przybyli wszyscy starsi ple­
mienia i zajęli miejsca pomiędzy nami. 
Zamiast tradycyjnej fajki pokoju, zapa­
liliśmy wszyscy cy g a ra , przywiezione 
przez ageuta i siedzieliśmy w milcze­
niu...

Nagle przed namiotem dal się sły­
szeć straszliwy wrzask i głuchy odgłos 
bębna, rozwarła się opona n&m.otu i do 
środka wpadło, wyjąc i skacząc, około 
20 Ind ran  w stroju wojennym.

Była to scena godna pędzla maiarza. 
Sami młodzi, pięknie zbudowani ludzie, 
obnażeni po pas, pomalowani straszlin ie 
różnemi krzyczącemi barwami, na g ło ­
wach olbrzymie pióropusze z różnokolo­
rowych piór, zwieszających w podwój­
nym szeregu aż po biodra, — w rękach 
strzelby i maczugi. Jeden z nich "2ia ł  
przed sobą bęben kształtu wąskiej, dłu­
giej beczki, podobuej do tych, jakich się 
u nas używ- na śliwki lab winogrona, 
i walił weń niemiłosiernie. Przy tej pro­
stej muzyce zaczęły się rozmaite tańce 
religijne, weselne i wojenne. Nie kuszę 
bię bynajmniej o opis przedstawienia, bo 
kto rego nie widział, to i z najlepszego 
opisu uie wyrobi sobie należytego poję­
cia. Indyanm  w tańcu wpada w ekstazę, 
zapomina o całym świecie i staje się 
demonem, na którego trudno bez grozy 
patrzyć. Te dzikie i szybkie ruchy, któ­
re on wykonuje, to przeraźliwe wycie, 
którem jeden drugiego z&chę* a — nie 
mają nic ludzkiego w sobie. Tańczy do 
upadłego, zdaje się, że ze skończeniem 
tańcu wyzionie i ducha.

Koroną całego przedstawienia był ta­
niec samego wodza.

Młodzi wojownicy otoczyli go kołem, 
ustawiwszy w środku namiotu na pod­
wyższeniu ludzki skalp. Taniec chiefa 
przedstawiał napad i walkę we wszyst­
kich fazach, a więc spostrzeżenia nie- 
przyjacielsktego tropu, ściganie i zamor­
dowanie, wreszcie oskalpowanie nieprzy­
jaciela i tryumf.

Było to tak demoniczne i tak każ­
dym musukułem, każdem spojrzeniem i 
ruchem wiernie i naturalistycznie odda­
ne, że działało na nas wszystkich prze­
rażająco,— a kiedy przy końcu wszyscy 
wojownicy wzięli udział w tańcu tryum ­
falnym, to ogarnęła ich tak* wściekłość, 
tak dziko na nas spoglądali, grożąc nam 
mrczugami, że byłem pewnym, iż lada 
chwila na nas się rzucą, uważałem więc 
za stosowne otworzyć kieszonkę od re­
wolweru. Jednakowoż obawa moja była 
płonną. Z namiotu wyszliśmy w najle­
pszej zgodzie ze wszystkimi wojowni­
kami, częstując ich wódką i cygarami i 
udaliśmy się na step, gdzie rozpoczęta 
produkeye na koniach, więc gonitwy, 
strzelanie z koni do celu, atakowanie 
nieprzyjaciela, chowanie się pod brzuch 
koński i t. p. sztuczki znane obnenie i 
w Europie od czasu, jak Buffalo Bi'1 
objeżdża ze swoimi Indy&n&mi i cow­
boyami wszystkie nasze większe miasta.

Po przedstawieniu zgłosiło się do nas 
wielu przemysłowych Indyan ofiarując 
nam na sprzedaż „prawdziwe ludyjskie 
wyroby". Nikt z nas nie dał się w*ią^ 
na kawał, gdyż wiadomem nam c.yło, że 
te prawdziwe indyjskie wyroby fabry­
kują przeważni Tankesi, podonnie jak 
wschodnie towary, które naiwni turyści 
kupują za drogie pieniądze w Kairo, Ale- 
landry i i t. d., fabrykują się w Paryżu-

Nabyłem więc tylko oprawny róg ba­
woli — i kilka innych drobiazgów, któ­
re według zapewnienia agenta miały być 
taktycznie oryginalne indyjskie.

addszła wreszcie chwila, w której 
musiałem z wolni myśleć o powrocie na 
wschód. Mogłem wyeodnie dostać się do 
Btacyi kolejowej a danaan udając się e* 
‘apami na północ wzdłuż Missouri przez 
fort Rice i fort Abrrham  Lincoln, ale u  
postanowiłem jechac wprost na wschód 
w kierunku stac ji Edgeley, a to w celu, 
ażeby jeszcze przez kilka dni pobulać w 
stepach na własną rękę, a co ważniejsza,

uźeby się dostać do kolonii polskiej, o 
której przypadkowo dowiedziałem się bę­
dąc jeszcze w Dawson. Agent polecił mi 
Indy&nina, na którego się można było 
spuścić, niejakiego pana „Wiele ogonów" 
(Plenty tails), nazwisko, pobudzające mię 
zawsze do śmiechu, ile razy tylko go wy­
mówiłem. Pan Wiele Ogonów" był to k.- 
dny, jakkolwiek trochę strasznie wyglą­
dający S i o u i , nieźle mówiący po an&iel- 
bku i dosyć zamożny, bo pos>adal ładną 
stadninę i trochę bydła, k tóm o okoli­
czność widocznie zjednała mu jego py­
szne nazwisko. Za stosunkowo dość ta­
nie wygrodzenie, bo tylko pięć dolarów 
dziennie, wynajął siebie i swoje dwa ko­
nie, obowiązując się w o b e c  agenta do­
stawić mię żywego i całego aż do pol­
skiej kolonu w pobliżu stacji Edgeley.

Zaopatrzono mię także we wszelkiego 
rodzaju konserwy % wyjątkiem mięsa, 
gdyż to mógłem mieć każdej cnwili 
świeże, więc pewnego pięknego poranku, 
pużeguawszy się serdecznie z przyjaciół- 
mi, przeprawiłem się ze swym przewo­
dnikiem i końmi przez Missouri i utoną­
łem znów w trawach szerokiego stepu.

Płynęliśmy więc z moim milczącym i 
strasznym  towarzyszem przez niezmier­
ne, bezludne prerye, nie mówiąc godzi­
nam i i słowa do siebie. Za chwilę skinął 
na mnie, ażebym został na miejscu i po­
chwyciwszy swój karabinek, przykucnął 
na koniu i zaczął wolnym truchtem od­
dalać się ku północy.

Dopiero przez szkło skonstatowałem, 
że upatrzył stado antylop, do którego 
t e r u  nadzwyczaj sprytnie się podkradał. 
Za pół godziny rozległ się w oddali g łu ­
chy strzał . w kilka mrnut później przy- 
galopował Indyanin z przytroczoną do 
si, d ła antylopą. Palnąłem mu natych- 
niast siarczystą reprymendę, zwracając 

jego uwagę na to, że ja  podróżuję dla 
mej przyjemności a nie dla jugo, więc 

I chcę na przyszłość Snm strze>ać an­
tylopy.

Indyanin uśmiechnął się i rzekł dobro­
dusznie :

— God/.ioń trzeba jeść, pierwszą an­
tylopę strzela zaweze Wiele Ogonów, re­
sztę biały orat.

A niechże cię licho weźmie 1 Na zro­
zumiały język przetłumaczona seuteneya 
wyglądałaby tak: Moia kochana blada 
twarzy! Jeżelibym ja się spuścił na t^uje 
scrzelanie antylop, to mogłoby się bar­
dzo łatwo wydarzyć, żebyśmy bez kola­
c ji poszli spać. Wolę ja  dla wszelkiej 
pewności ntłuc zawsze pierwszą a ly so­
bie potem pukaj, ile ci się żywnie podo­
ba. Była to widoczna obelga, lei z w (y uh 
warunkach uważałem za najstosowniejsze 
zmilczeć.

Wieczorem rozłożyliśmy się obozem 
na nocleg. Wiele Ogonów nazbierał su­
chej byliey całe stosy i rozłożył wielki 
ogień. Wykroiwszy najlepsze kawałki 
z antylopy piekł je na patyczkach nad 
żarem. Były wyborne w smaku, lecz nie­
co twarde. Ja spiekłem sobie kurę pre- 
ryową, którą umyślnie w tym celu za­
strzeliłem ze siodła, — oprócz tego mie­
liśmy konserwy jarzynowe i owoce, tak, 
ze jeazenia było podostatbiem. Indyanin 
upominał się wprawdzie o wodę ognistą, 
ja  jednakowoż mimo, że miałem wódkę 
i czerwone wino ze sobą, nie dałem mu 
ani kropli, gdyż agent wyraźnie mi po­
wiedział, ze ręczy tylko za trzeźwego Ia - 
dyanina, za pijanego zaś ręczyć nie mo­
że, gdyż wolałby w tak:m wypadku rę ­
czyć za wściekłego psa.

Uwiązawszy więc konie udaliśm y się 
na spoczynek. Ja  wziąwszy siodło pod 
głewę i nakrywszy się kocami, ułożyłem 
się wygodnie spoglądając na gwiaździste 
niebo, Indyanin przykucznął przy 
ogniu, pa,ąc krótką fajeczkę. Przyznam  
się, że pod skrzydłami takiego czerwo­
ni go anioła stróża ze szczepu Siouiów 
nie bardzo chciało mi się zasnąć. Kto 
wie, czy Wiele Ogonów nie czyha tyl­
ko na to, ażebj mię w nocy zamordo­

wać. W szak to, eo dostanie po mnie 
w spuściźnie, mianowicie pieniądze, ze­
garek, W inchester, dubeltówka, rewol­
wer Ud. stanowi dla Iadyauina wcale 
poks-źny majątek, wart jeanego uderze­
nia tomahawkiem. Ba, ale w takim ra ­
zie agent by go natychm iast rozstrzelał. 
Tak, to prawda, ale w tym tylko wy­
padku, gdyby on wrócił do S tanding 
Rock, Ameryka jest przecie wielką, ma 
się gdzie schronić. Ale z drugiej strony 
on posiada wcale przyzwoity mająteczek 
w agencyi, tegoby przecież me ryzy­
kował.

Lecz Bóg wie, co s ;ę w takiej czer­
wonej duszy dzieje. Może on nie zwa­
żając wcale na skutki, ua jakie się na­
raża, cieszy s:ę, że ma sposobność pom­
ścić na jednej bladej twarzy krzywd za- 
danyrh jego plemieniu. Ładna h.storya, 
to ja  mam pokutować za przewinienia 
białej rasy, pięknaby to była sprawie­
dliwość dziejowa! Cóz ja  mam z tej 
ziemi odebranej czerwonoskóreom ? chy­
ba tjle , że wydałem na podróże po niej 
blisko 10.000 zł. Niech pokutują Goul- 
dzi i Vanderbilci, którzy z niej miliony 
wyciągnęli, ale nie j a !

Nie były to więc wcale wesołe my 
śli, któio mię do snu ukołysać m iały ! 
Postanowiłem nie spać całą noc, i chwy­
ciwszy rewolwer w rękę wpatrywałem 
się zamiast w niebo — w Iudyanina sie­
dzącego przy ogniu. Ten jednakowoż ani 
nie drgnął, zdawał się być pogrążony 
w głębokim śnie.

(C. d. n.)
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oddawszy tako wy oh za rzekom e spiski 
ł  t. p. niedorzeoznoioi pod nadzór po­
licy jny  — w ielu now ych odstraszy ły  — 
to i frekw enoya od razn zm niejszyła 
się i pokazało się, jak  mało jes t uczniów 
z G-alioyi na  kursaoh rolniczyoh w Da- 
blanaob.

Zdaw ałoby się więc, źe sfcndya agro- 
nom iozne n ie  m aję w Gaiicyi wielu 
zw olenników . Tak jednak nie cho­
ciaż z drugiej strony jest rzeczą n ie­
zaprzeczoną , że galicyjska młodzież 
w szelk ich  stanów woli iśó na  uniw er 
ay te t i szukaó następnie ehleba, cho- 
oiaż su. Lego, na stanow skaoh rządo­
w ych, aniżeli puścić Bię na drogę pra­
ktyczną, a w innym  razie kształcić się 
n a  ro ln ik ó w , co w naszym  kraju  
uw ażane jest za najpracow itsze i naj- 
niewdzięczniejsze zajęcie. Ze podobne 
pojęcie z g run tu  je s t  błędnem , to k aż­
dy przyzna, kto się ohoo trochę bliżej 
rzeczy przypatrzył. Źe n nas jeszcze 
n ie  wszystko je s t w porządku, to leży 
w naturze rzeczy, ale pomimo oiężkioh 
ozasów, powiedzieć w inniśm y, że rze­
czy idą ku  lepszemu i dla wykształoo- 
nyoh rolników z każdym  rokiem  coraz 
szersze otw iera się pole dzisłalnośoi. 
To też stosunkowo nie tak  znow u m a­
ło kształci się młodzieży w k ierunku 
rolniczym , ale po większej części n a ­
bierają tej wiedzy poza krajem , gdyż 
w ielu Polaków z naszej prowinoyi w i­
dzim y tak  we wiedeńskiej Hocbschule, 
jak  i w niem ieckich zakładaoh nauko­
wych, a naw et w Belgii i F ra n c ji .

Dlaozegoż nasza młodzież szuka n a ­
uk i ro ln ictw a po za granioam i kraju , 
g dyż rów nież i w ydział rolniczy przy 
un iw ersy tecie  Jagiellońskim  jest. słabo 
firekwentow anym ? Powodem  tego  jest 
b rak  zaufania w k ra ju  do zak ładu  w 
Dublanaoh, pow stały  li ty lko s k u t­
kiem  b łędnych  pojęć, w yrobionych je ­
szcze p rzed  w ielu laty , które petem  po 
zreform ow aniu zak łada na jak iś  ozas 
ucichły a w ostatn im  czasie znow u się 
szerzyć poczęły.

D zięki przejśoiu pod zarząd Wy 
dzia ła  krajow ego i w ynikłej z porząd 
ku rzeczy  reform ie, zakład ten  z ś re ­
dniego przekształcił się od razn na 
akadem ię rolniozą, na wyższą szkołę 
rolniozą w całem  tego  słowa znacze­
niu. W ydział krajow y m e żałow ał i 
n ie żałuje pieniędzy, zakład został u- 
posaeonym  w pierw szorzędna siły i w 
bogate środki naukow e. Utwórz nie 
w ydziału  rolniczego przy Jagiellonenm  
osłabiło  na czas jak iś szkołę, lecz luki 
w sk ładzie nauczycielskim  stąd  p o ­
w stałe, zostały już  wypełnione znako- 
m item i siłami nauczycielskiem i — a j e ­
den  z najw iększych n iedostatków , na 
jak i zakład długi czas cierpiał i co pe­
wnie n ie przyczyniło  się do pow iększe­
n ia  frekw enoyi, tj. brak  pom ieszczenia 
dla nozniów, w ostatnim  czasie z w iel­
kim  nakładem  usun ięty  został . J e s t  u- 
zasadniona nadzieja, żc skutkiem  urzą 
dzenia stacyi dośw iadczalnej z posta­
w ieniem  na czele tejże wielce sym ­
patycznej a  odpow iedniej osobist śoi, 
jak ą  je s t  dr. Pernoreki, zakład w ejdzie 
w  ściślejszą i żyw szą n iż  dotychczas

stanawiano się nad kandydaturam i w 
poszczególnych okręgach.

Wypowiedziane przez nas w niedziel­
nym artykule Gaz. Nar. zapatrywanie, 
aby bez oglądania się na ratusz a orgaai- 
zacya przedwyborcza w mieście L w o ­
wie szła z dołu, aby organizowały się 
rozmaite koła specyalne, radziły o wy­
borach i organizowały się a następnie 
z nich wytworzyła się w przededniu wy­
borów orgauizacya silna, której nie spro­
stałby zastęp nieprzyjaciół pożytecznej i 
poważnej pracy — zaczyna przyjmować 
sie wśród inteligentniejszej części wy 
borców. Oto dowiadujemy się, że w nr 
ganizacyi tego rodzaju dają prrykład 
adwokaci, urządzając w piątek 6 btu.
w Izbie adwokackiej poufne zebranie
celem zastanowienia się nad postawie­
niem kandydatów na posłów do sejmu
z m. Lwowa. Niewątpimy, że za tym 
przykładem pójdą i inni i w ten sposób 
utworzy się większa ilość komitetów,
które następnie zleją się w jeden, będą­
cy istotnie wyrazem wyborców miasta 
Lwowa i za głosem tego pójdą karnie 
wszyscy, którym na prawdę dobro kraju 
i miasta na sen u leży.

Z H o r o d e n k i  teligrafują nam d. 
4. bm.,: Komitet wyborczy powiatu ho-
rodeńskiego pod przewodnictwem Ludo­
mira Cieńskiego, przedstawił na wczo­
rajszym wiecu ludowym kandydata na 
posła z mniejszej posiadłości Antoniego 
T h e o d o r o w i c z a ,  właściciela dóbr i 
naczelnika gminy Żuków. Zebraniu li­
czącemu kilkuset prawyborców wszystkich 
obozów i narodowości rozwinął kandy­
dat. program działałuości w sejmie dla 
dobra ludu, następnie odpowiadał ze 
znajomością stosunków krajowych na li­
czne iuterpelacye stawiane doń ze wszyst­
kich obozów, a nawet radykalnego. Po- 
czem po dłuższej rozprawie nad progra 
mem i interpelacyami obwołany został 
jako jedyny kandydat na posła obozu 
narodowego.

Z R u d e k  donoszą n a m : Po stano- 
wczem oświadczeniu p. R ayskiego, iż 
nie kandyduje, rozwinęła się akcya wy­
borcza za p. dr. J  a k 1 i ń s k i m Leo­
nem, którego kandydaturę komitet lokal­
ny jednomyślnie zalecił. Akcya ta po­
winna być atoli jak najruchliwszą, gdyż 
Rusini nie szczędzą trudu w celu forso­
wania kandydatury Tom. Drakowa, wójta 
z Werbiża.

Z S o k a l a  donoszą n a m : Tutejszy 
komitet powiatowy słusznie uczynił, iż 
mimo, że zdaje się być przy poparciu 
rządowem wybór p. W achnianina nie­
wątpliwym , zaprosił pana Winceutego 
K r a i ó s k i e g o ,  właśc. dóbr Peresko, 
do kandydowania. To, co się dzieje z ru- 
skiemi kandydaturam i, popieranemi przez 
konsystorz i rząd, nas obchodzić uie po­
winno, myśmy powinni starać się wszę­
dzie o przeprowadzenie naszych kandy­
datów, boć tym więcej ufamy, aniżeli ko­
mukolwiek innemu.

Z B r z e ż & n  otrzymujemy następu-

ks. Koler, Wodzickiego sędzia Ursel. 
W pierwszem głosowaniu otrzymali Dę 
bicki i Wodzicki po 13 głosów; w dru- 
giem głosowaniu Wodzicki 15, a Dębi­
cki 12 głosów. Na podstawie wzajemne­
go poprzedniego porozumienia zrzekł się 
Dębicki kandydatury i poparł gorąco 
kandydaturę Wodzickiego.

Czas odnowić przedpłatę
na Gazetę Narodową.

miesięcznie
kwartalnie

Wynosi ona:
we Lw ow ie na prowincji
1 zł. 50 et. 2 zł.
< » 50 „ 6 „

półrocznie O „ — „ 1 S „
Miejscowi prenumeratorowie Ga*. 

N a r .  mają prawo zupełnie bezpłatnego  
wypożyczania książek z czytelni H. 
Altenberga, dawniej F. H. R ichtera we 
Lwowie; — w s z y s c y  prenum erato­
rowie Oaz. Nar. mogą poniżej połowy 
ceny, bo za 3 5  ct. miesięcznie a 1  zł- 
kwartalnie nabywać tygodnik satyryczno. 
humorystyczny „ S * c x n te k “.

motywowana dysputa, poczcm przesłuchano ten kilkutysięczny rozpędził. Oryginalnym ( lecz prokuratorya po spisaniu lic z n y c h  p*0'
jeszcze świadka Mordka Pomeranza, szyn 
kaiza, który zeznaje, ie oskarżony był 030bi- 
stym jego przyjacielem od r. 1889, i i e  
zwierzał mu się z tego, że robi z wojsko­
wymi znakomite interesa i że dawał mu 
skrypta dłużne z podpisami wyższych dy­
gnitarzy wojskowych do ozytania, motywując 
tern, ie sam ozytać nie umie a chce wie­
dzieć co otrzymał. Gdy się świadek do do­
brego „interesu1* rozoohooił, oskarżony za­
proponował mu danie pewnej kwoty jako 
ndziału Świadek usłuchał i pożyozył Flit- 
terowi 300 zł. otrzymuj ąo w zamian do 
przechowania pakiet skryptów dłużnych, sta-

styonność z prak tyczuem  rolnictwem1. 1 . pjsmo a prośba o zamieszczenie:
łjszy  aa k ła d >i*. 1 >____ ___ •»
o zwieds

oym go n iezw ykle dodatn  e i m iłe wr a- j -  r  w Br£eianach- zgromadzenie
żerne — a jeżeli zechcielibyśm y go r  J -
zbadać g run tow niej, porównać jego 
p lan nauk  u. p. z w iedeńską „II ich- 
S-ihule fu r Bodenouitur- — to najbez­
stronn iej naw et powiedciawszy, m e u- 
nosząc się bynajm niej zaślepieniem  
dla rzeczy swojskich, m usimy przyznsć 
naszem u zakładow i ty tu ł  „H achschule"

Krotko mowiąo aw ae jazy  a a a ia u !w  n ;e(kie,ę duitt 15 bm< 0 godzinie 3 
dublansk i robi na każdego zw iedzają- łudniu odbędzie się w sali Rady
OTm tro niezwwkle dodatn ie i m iłe ? p0v» lutowej w Brzeżanach zgromadzenie

wyborców posła na sejm krajowy z gru­
py mniejszych posiadłości, celem wysłu- 

aą „ ii .cn cbanja kandydatów i ustalenia kandydatu-
o naj ^  powyższe zgromadzenie imieniem

powiatowego komitetu wyborczego zapra­
szamy panów kandydatów oraz wybor­
ców. W olfarth  prezes. Paulo sekretarz.

r,V w -.t p jd -w i.v „  ^  j ą -  s£
mU 7 i  i? u i  p ierw szens J? , piero skutkiem losowania. Ze strony mo-
w iedeńską akadem ią Nasza szkoła roi-1 skttlofilów kandydlIje dr. Andrzej Czay-
moza w D ublanach może iśo śm iało z R e d )nioza w D ublanach może 
wielu niem ieckim i zakładam i w znwo- 
dy , — a od francuskich s to : o całe
niebo w yżej.

Zakłady nasze wyższe, czy to w Du- 
blanach ozy to w K rakow ie odpowia­
dają w zupełności swojemu przezna­
czeniu, i nasza młodzież nie uia n a j­
m niejszej potrzeby szukać oudzyoh bo­
gów, a przy dzisiejszem  urządzeniu  
pom ieszczenia w D ublauacb, m rg ą  być 
zaspokojone naw et w ykw intne p rzy­
zwyczajenia. O ile nas słuchy doszły, 
to wieść o w prow adzeniu in te rna tu  do 
D ublańskiego zakładu w yw aiła njem ny 
w pływ — jednak  djabeł nie jest tak 
strasznym , jak  go m alują. P rzekona­
liśmy się naoozuie, że w szystkie te 
osławione ostre przepisy redukują się 
do przestrzegania i to bardzo luźnego 
pewnyoh przepisów  domowego porząd­
ku, jakie zresztą w prawidłowo prow a­
dzonych naw et pryw atnych z&kładaoh 
lub domach istnieć mnszą. Mówiono o 
względnem podrożenia u trzym an ia  — 
i to okazuje się bajką, gdyż dawniej 
było bez porównania drożej. Nadto 
ostatniem i czasy Wydaii-ł k ra jow y u- 
tw orzył dla ułatw ienia frekwenoyi je ­
szcze kilkanaśoie miejsc funduszow ych. 
Miejsca więc dla pom ieszczenia chętnej 
m łodzieży jest dosyć — ale jak  do o 
b iada nie wystarczy samo nakrycie 
stołu, ale potrzeba gości zaprosić, tak, 
iżby w naszych zakładach było pełno, 
po trzeba pójść za przykładem Niemieo, 
gdzie  z poozątkiem  każdego półrooza 
szkolnego spotkać się możemy w ka­
żdym  z większych i poczytniejszych 
czasopism z ogłoszeniami o wpisach 
do szkół rolniozyoh lub teohnioznyoh 
a  naw et un iw ersytetów  z wyszczegól­
nieniem  n ieraz  bardzo drobiazgowem 
ozytanyoh lekoyj i wykładająoyoh pro­
fesorów. Niem oy dobrze pojęli, i e  sum 
Gechueft gehórt Oekloppe i  dobrze na 
Łem wychodzą. Dlaozego więc i  my 
n ie  m am y ioh naśladow ać ?

Ruch wyborczy.
C e n t r a l n y  k o m i t e t  wyborczy 

odbył dziś rano i popołudnin  ̂ dłuższe

Z Ż y d a c z o w a  piszą nam:  Z kan­
dydatem polskim dziwna rzecz tu się 
dzieje. Komitet lokalny forsuje kandy­
daturę p. Kaz. W i n n i c k i e g o ,  pre­
zesa Rady pow., — głosy zaś oparte na 
znajomości stauu rzeczy, wskazują, że 
z Polaków, jeśli kto ma szause przejścia 
wobec kandydatury ruskiej dr. Oleśni­
ckiego ze Stryja, to chyba sędzia pow. 
z Żurawna p. d ’A b a n c o u r t  Karol. 
Wskazane tedy byłoby bardzo: należyte 
zbadanie stosunków tutejszych i nastę­
pnie postawienie kandydatury tego z 
dwóch tych panów, który ma szanse i 
wreszcie zupełnie karne zachowanie się 
drugiego i jego zwolenników. Pisząc te 
słowa nie występuję am za tą ani za 
ową kandydaturą, chcę tylko zwrócić u- 
wagę publiczną na grożące niebezpie­
czeństwo, aby później nie nastąpiła szko­
da, której naprawienie uskutecznićby się 
nie dało.

Z B o c h n i  piszą n a m : Przebieg 
zgromadzenia, zwołanego przez komitet 
rzeszowski, które tu się odbyło arna 2. 
bm., sprawi nięwątpliwie pewne rozcza­
rowanie zarówno w komitecie ludowym 
jak i w kraju. W komitecie ludowym, 
bo zebranie nie uchwaliło iść z nim r<?' 
ka w rękę, — w kraju, bo zapewnienie 
p. Serafińskiego, dane na zjeździć dele­
gatów w Krakowie, iż p. Hoszard pra­
wdopodobnie znowu wybrany zostanie, 
jakoś się nie sprawdza. I owszem dziś 
jest bardziej jego wybór zagrożony niż 
przedtem , p. Meysner bow iem , który 
grunt dla swojej kandydatury od roku 
przygotowuje, na temże zgromadzeniu 
dopiero jawnie swoją kandydaturę po­
stawił. Wprawdzie kilka włościan wystą­
piło przeciw niemu z tej racyi, że to 
pan a nie chłop, lecz wątpić nie można, 
że będzie on tu mieć bardzo silne po­
parcie.

posiedzenia, na których uchwalono wy- bicki, Antoni Wodzicki Biedroń i La- 
dac odezwę do wyborców, jako też za- Ichowski, Kandydaturę Dębickiego popierał

3 w ^zJśńka Pn7 y tele8ja fu ja^od  dniem 
ó w rześnia. Pod przewodnictwem preze­
sa Rady powiatowej Romera odbyło się 
liczne zebranie komitetu przedwyborcze! 
go. Obecnych kilkunastu włościan Mo­
wy kandydackie w ygłaszali: Ludwik Dę­
bicki, Antoni Wodzicki, Biedroń i La-

KRONIKA.
L ujów dnia 4 września.

Pogłoski polityczne. W kweatyi p re ­
z e s o s t w a  K o ł a  p o l s k i e g o  i o b j ę ­
c i a  u am i e s t  ni  c t w a ga  l i o y j s ki  e go 
zanotowaliśmy poprzednio kilka krążących 
pogłosek, do których dziś znowu iedną dołożyć 
możemy. Jak  poprzednio, tak i teraz z na- 
oiakiem zaznaczamy, że nie przedstawiamy 
rzeesy jako postanowionej, ale jako kombi­
nację, lecz kombinację nie od nas ale ze 
źródeł pod pewnym względem miarodajnych 
pochodzącą. Otóż wentylowaną jest kwestya 
czy wobec tego, że minister J a w o r s k i  
nie radby zamienić swego dotychczasowego 
stanowiska na bardziej ciężki i odpowie 
dzialny posterunek namiestnika Gaiicyi, nie 
byłoby własoiwem dotychczasowemu preze- 
sowi Koła polskiego a byłemu namiestni­
kowi p. Z a l e s k i e m u  ponownie rządy 
w Galioyi powierzyć. W razie przyjśoia do 
skutku tej kombinaeji, p. Wojciech hr. 
D z i e d u e z y o k i  byłby niejako desygnowa 
ny na prezesa Koła polskiego, że zaś obe­
cnie nie należy do Izby poselskiej w Sadzie 
państwa, przeto p. C i e ń s k i  Stan. złlżyłby 
swój mandat z większych posiadłości okr. 
Stanisławów - Bohorodozany-Tłumacz-Buczaoz 
a Wojciech hr. Dzieduszyoki, jako ten, któiy 
poprzednio już z tego okręgu posłował, sta­
nąłby tam tersz znowu jako kandydat.

Rozporządzenie hr. KiHmaueegga 
o wykonywaniu praw obywaLlskioh przez 
Urzędników, obowiązuje także nauezyciil; 
szkół ludowych i miejskich. Jak z Pragi 
telegrafują, rozporządzenie to zostało prze­
słane Radom szkolnym z następującymi ob­
jaśnieniami Członkowie cinł nauczycielskich 
przy publicznych szkołach ludowych i miej­
skich zajmują wskutek swego zawodu w ży­
ciu publieznem stanowisko, które nie nadaje 
im wprawdzie charakteru urzędników pań­
stwowych, ale nakłada na nioh podobne o- 
bowiązki. Dlatego t t i  zasady w regulaminie 
dla urzędników postanowione obowiązują 
także nauczycieli szkół ludowych i miejsirich.

Jest to rzeczą łatwo zrozumiałą — ezy- 
tamy dalej w tych objaśnieniach — że wy­
bitne stanowisko nauozycieli, nakłada na 
nioh pewne szczególne obowiązki w wyko­
nywaniu ich praw obywatelskioh, jeżeli 
z jednej strony zaufanie ludności w pełną 
bezparcyaluość mężów, którym powierzone 
jest wychowanie młodzieży, nie ma być 
osłabione, a z drogiej strony jeżeli nie ma 
być rozluźniony stosunek służbowy nauczy- 
oieli do ioh władz przełożonych. Odnosi się 
to zarówno do prawa wolnego wypowiada­
nia swoich przekonań, prawa petycyonowa 
nia i prawa stowarzyszania się i zgroma­
dzania, jak i wykonywania politycznego 
prawa wyborczego.

Wybór uzupełniający jednego człon­
ka Rady powiatowej w Dolinie z grupy 
większych josiadłości rozpisany na dzień 14. 
października br.

Stypendya wojskowe dla tech n i­
ków. Minister wojny Krieghammer wydał 
jeBzoze 17. zm. okólnik do zarządów wyż 
szych zakładów technicznych, w myśl które­
go oi i  uczniów, którzy po ukończenia stu - 
dyów, chcieliby zostsć urzędnikami wojsko­
wymi, będą mcgli otrzymać stypendya na 
czas trwania nauk. Dalej minister wezwał 
zarządy, aby zachęcały uczniów do tij słu­
żby. Stypendya wynoszą od 500—1000 zł.

Z zarządu Laenderbanku — jak 
donosi N . W. Tagblatt —  zamierza wy­
stąpić z końcem br. dr. Rappaport.

Posiedzenie Rady miejskiej odbę­
dzie się w czwartek dnia 5. bm. o godzi­
nie 6. wieczorem. Na porządku dziennym 
między innemi: wybór d?putaoyi na uroczy­
stość otwarcia gimnazjum polskiego w Cie­
szynie, wybór komisyi reklamacyjnej dla 
list wyborczych do sejmu, zmiana statutu 
miejskiej szkoły przemysłowej itd.

Fałszow anie skryptów dłużnych. 
W dalszym ciągu rozprawy karnej przeciw 
Flitterowi i spół. o oszustwu przesłuchi­
wano świadków Chaima D.echslera, Dawida 
Stolza i Getzls Reichmana.

Dawid Stolz zeznaje po zaprzysiężenia, 
że dał Flitterowi dwukrotnie po 600 zł. i 
miał otrzymywać tytułem procentu 2 zł. 
miesięcznie od każdej setki; nie otrzymał 
jednak ani obiecanego procentu ani też ka­
pitału. Świadek Herz Fisoh, rodem z Żół­
kwi, lat 26 liczący, zeznał, te skutkiem na­
mowy szwagra swego Dawida Stolza dał 
Flitterowi 500 zł. by je doręczył Drecbele- 
rowi, który o znakomitych interesach Flit- 
tera opowiadeł i do tej spółki go sacłięeał.

Ta wywiązał się spór między obrońcą 
dr. Grekiem a prokuratorem Olendzkim, Dr. 
Grek żądał, aby przesłuchano kilka świad­
ków na dowód, że długo w interesach z Flit 
terem operujący małżonkowie Brandowie, 
oraz niejaki Hellman, nietylko z biedaków 
stali się obywatelami miaeta ale są nawet 
bardzo zamożnymi ludźmi.

Prokurator sprzeciwił sią temu żądaniu, 
wywiązała się więc obustronnie znakomicie

rannie opieozętowany, rzekomo wartości 
2000 zł.

Flitter płaoił procent regularnie, po 
pewnym czasie odebrał powierzone świadko­
wi skrypta, a natomiast dał mn jeszoze 
większy pakiet tychże, mówiąc: „Masz
cztery tysiące do przechowania", w zamian 
jednak zażądał pożyozki dalszej 900 zł. mo­
tywując tem, że „chce dać przyjacielowi za­
robek11. Przyjaoiel uwierzył i oszukał się. 
Po dłuższej sprzeczce oskarżonego ze świad­
kiem, przyznał ten ostatni, że otrzymał od 
Flittera najmniej 600 zł., czemu Flitter 
przeczy, twierdząc, ie świadek z tytułu 
prooentu otrzymał podwójny kapitał. O 
godzinie trzy kwadranse na 8, odroczył 
przewodniczący rozprawę do dnia dzisiej­
szego.

Drugi dzień rozprawy zaozął się prze- 
słnbhiwaniem dalszych indywidyów lichwiar­
skiej galeryi „ofiar8 Spiegla. Lajbuś Ger- 
stenfeld, jeden z trzech Gerstenfeldów, re ­
prezentujących lwią ozęśó pretensyj finanso­
wych. jakie wszysoy mają do Flittera — 
jest fabrykantem ootu na Zniesieniu. I  jego, 
podobnie jak innych, zachęcił Flitter prze- 
dewszystkiem nadzwyczajną punktualnością 
w płaceniu pierwszych snm pożyczkowych 
wraz z procentami. Wszystkiego łatem po­
wierzył Gertenfeld Flitterowi 25 800 zł., a 
mianowicie 10.000 zł. własnych, 6 800 po­
życzonych, 7000 swego syna i 2000 zięcia 
Abrahama Gunsberga. Gerstenfeld — praw­
dopodobnie z tego powodu, ie jest najsil­
niej zsangażowany w interesie — opowiada 
przebieg stosunków, łąoząoych go z Flitte- 
rem, gorączkowo, chwilami przjohodzi na­
wet do gwałtownyoh scen pomiędzy obu 
izraelitami, którzy prawdopodobnie rzuoiliby 
się sobie do ócz, gdyby ich nie mitygowała 
cokolwiek obeoność dwóch pachołków sądo- 
wyoh.

Przesłuohanie dalszych poszkodowanych 
nie wykryło nio ciekawego.

Przy gotow ał się. Na Bogdanówce w 
domu pod I. 2 przytrzymano wczoraj po­
mocnika rzeźniokiego Cyryla Zeisnera, który 
c h c ą c  dostać się w nooy celem kradzieży do 
domu, wyjął bramę z zawias i oparł ją w 
ten sposób o odrzwia, ze zdawało się, iż 
jest zamkniętą. Zeisnera, który już onegdaj 
w nocy dobierał się w tym domu przez okno 
do mieszkania konduktora kolejowego Usa- 
dnika a poznany przez żonę jego zbiegł z 
pod okna, oddano do aresztów policyjnych.

Dezertera wojsk rosyjskich, Jakóba 
Prechina, aresztowano wczoraj we Lwowie, 
Ptrechin opowiada eiekawe koleje, jakie 
przeżył w Galicji. Po trzechmiesięoznym 
pobycie w Lubaozowie, trzymano go trzy 
miesiąoe w aresztaoh w Cieszanowie celem 
skonstatowania tożsamości osoby i przyna 
leżnośoi państwowej. Po 1 miesięcznym po­
bycie w Sokala, przybył do Lwowa, gdzie 
go ponownie aresztowano.

N ag ła  śm ierć . W fabryce mydła Her- 
szka Pordesa przy ul. Żółkiewskiej wszedł 
około 5 po południu do komórki z drzewem 
siedmnasMetni pomocnik mydlarski Rubin 
Weber, rodem z Rawy Ruskiej, a za chwilę 
zastał go Pordes leżącego bez życia na zie­
mi. W nelka pomoc lekarska okazała się 
bezskuteczną. Lekarz miejski nie mógł po­
dać powodu śmierci, a na głowie znaleziono 
małą ranę wielkośoi centa.

Osławiony Aron Filip, właściciel 
kilkunastu kamienio we Lwowie, wezwał 
onegdajszej nocy pogotowie stacyi ratunko­
wej do swego wnuka, który sobie poderzaął 
gardło w zamiarze samobójczym. Udano się 
dorożką, ponieważ wozn ratunkowego użyto 
do innego wypadku. Po udzielenia pomocy 
ohłopou i opatrzeniu rany, musiało pogoto­
wie wracać z odległej ułioy Strzeleckiej pie 
chotą. ponieważ osławiony p. Aron Filip 
z wdzięczności za ratunek, nie choiał nawet 
zapłacić dorożki!

Nowy pom ysł. Niewyozerpani w swych 
pomysłach złodzieje lwowscy wymyślili sobie 
nowy sposób okradania stróżów w kamieni­
cach. Oto wchodzi dwu młodych przyzwoi­
cie ubranych ludzi i dopytują się o mie­
szkania lokatorów i podczas gdy jeden wy­
prowadza stróża na piętro, drugi popełnia 
kradzież w jego mieszkaniu. Wczoraj okra­
dziono w ten sposób Marcina Kroozka, do­
zorcę domu pod 1. 1 w ul. Krakowskiej.

Piśm ienny egzamin dojrzałości 
rozpocznie się w lwowskiej szkole realnej 
dnia 16 bm. Egzamin ustny zaś rozpooznie 
się dnia 23. bm.

C holera. Z Tarnopola piszą nam pod 
dniem 3. b. m. W ciągu dnia dzisiejszego 
zachorowały cztery osóby, zmarły zaś dwie 
osoby, mianowicie kobieta i dziewczę kilka- 
uastoletnie. Wczoraj — jak jaź doniosłem, 
zmarł ów piekarz, który w poniedziałek 
zaohorował. Ogółem przeto było 15 wypad­
ków zachorowania i siedm wypadków 
śmierci, a to 13 żydów i 2 chrześoian.
Z powodu gioźuiejszego rozwoju cholery wy- 
straszoue żydowstwo, zebrawszy składkami 
pewną kwotę, skojarzyli dziś młodą parę 
żydowską i na okoplaka urządzili weselisko. 
Od godziny 6 do 9 wieozorem roiły się po 
ulicach tłumy, które deroikami, wózkami, 
wozami zdążały na okopisko i z pewnośoią 
do 5.000 ludnośoi zebrało się tam, jakby 
n a jakie igrzysko. Klusycznem atoli miał 
być fakt, że panna młoda nie chciała wejść 
pod baldaohim weselny, dopóki współwy­
znawcy nie zaokrąglą posagu o kwotę 50 
zł. i to na miejscu; rzeczywiścis w niespeł­
na pół godziny zebrano te 50 zł. i wrę­
czono pannie młodej. Wówczas orkiestra 
poczęła przygrywać, a chałałniki w pląs 
kozaki wycinać i byłaby się ochocza ta za­
bawa na okopisku do rana przeoiągnęła, 
gdyby nie zawitali tam nieproszeni gości, 
Staroita bowiem dowiedziawszy się o tak 
wielkim igrzysku, uważał za stosowne wy- 
słać komisarza i żandarmeryę, który tłum

był też widok powrolu z wesela tego. Oto 
na poziomym wielkim wozie towarowym, na 
krzesłach siedzieli państwo młodzi, a nao­
koło młodzież. Kilkadziesiąt zaś osób ze 
świecami w ręku, przy dźwiękach muzyki 
tańce około tegoż wozu wyprawiali, za tym 
wozem wreszoie szła muzyka z latarniami 
i paręset wozów z gośćmi. Tak przeciągnęli 
przez całe miasto. Na jntro zapowiedziane 
są dwa takie weseliska również na oko­
pisku.

Władze losyjskie już poczynają robić 
truduośoi podróżnym z Galicji w granice 
roeyjskie. I tak względem liisaków przepły­
wających pogranicze przed Saudouiierzem, 
zaleoono slosowaó formalności sanitarne, 
„z powodu epidemii, która zaczęła grasować 
na terytoryum galicyjskiem" — jak wyraża 
się ukaz urzędowy. Podróżni dążący przez 
Szczakowę i Granicę, także już narażeni są 
na pewne trudności. W sobotę i w nie- 
dzislę władze rosyjskie nie wpuściły w Gra­
nicy dwóch partyi pielgrzymów z Gaiicyi 
do Częstochowy, chociaż uczestnicy pielgrzy­
mek zaopatrzeni byli w legalne paszporty 
austryackie. Bieduyoh pielgrzymów cofnięto 
z drogi i kazano im wracać do domów 
Uczestnikami tych pielgrzymek byli wyłą 
cznie prawie włościanie i ukaz rosyjski za­
braniający im odwiedzin miejsc świętych w 
Częstochowie, na które niejeden przez długi 
Bzereg lat gotowBł się i grosze zbierał, był 
dla nich okrutnym ciosem. Płacze ich i 
jęki, gdy ogłoszono im straszny dla nich 
ukaz, były rozdzierające i wzruszyłyby nawet 
kamienie, ale nie wzrusiyły serc żandarmów 
rosyjskich.

Nicpos/anowanle uczuć re lig ij­
nych. Otrzymujemy list od poważnej oso­
bistości, która przejeżdżając przypadkiem 
dnia 15. z. m. przez Kołtów była świad 
kiem wielkiego nadużycia i nii poszanowania 
uczuć religijuych u włościan przez tamtej­
szego zarządcę dóbr. Oto w dniu tym, w 
święto Wniebowzięcia N, M. P. na polach 
dworskich fornale pracowali jak w każdy 
daitń roboczy. A pracować musieli z rozka­
zu tamtejszego, świeżo instalowanego zarząd­
cy, Rusina, który w ten sposób wyzyskuje 
chwilową nieobecność właściciela tychże 
dóbr hr. W. Baworowskiego, najgorliwszego 
katolika, prawego obywatela i nkoehanego 
przez lud okoliczny. Wypadek ten jest świe­
żą ilustracyą zaciekłości rusofilskiej. która 
posuwa się uawet do gwałcenia sumienia i 
wyzyskuje ku temu każdą sposobność.

W Ż ó łk w i na wałach królewskich po­
stawiony został staraniem tamtejszego towa­
rzystwa gimnastycznego Sokół pomnik na 
oześć wie'kiegn bohatera narodu Tadeusza 
Kościuszki. Uroczyste odsłonięcie pomnika
tego odbędzie się dnia 15. bm. w południe
po nabożińetwie w kościele fainym. Popo­
łudniu zaś tego dnia odbędzie się festyn 
Indowy z tombolą na tychże wałach, a na­
stępnie w resursie wieczorek deklamaeyjno- 
muzykalny.

Z R adym na. W naszym zakątku ci­
cho. Dochodzą nas jedynie z oddali turkot i 
hałas wielkokwiatowy i echa niedalekich
walk wyborczych. W zaciszy jednakże i my 
nie pozostaliśmy w tyle za innymi i owszem 
idziemy z postępem i miasteczko nasze w o- 
statnieh czasach podniosło się nad wszelkie 
spodziewanie. Kto widział Radymno przed 
paru laty a dziś zawitawszy do nos poró­
wna je z przeszłością, przyzna, że wprowa­
dzone obecnie iunowaoye wyszły na korzyść 
miasta a ład i porządek widniejąc na ka- 
źdem miejscu, przekonywają, żejest tu ręka, 
która umiała i chciała zarządzeniami temi 
pokierować. Przedewszystkiem obecne oświe­
tlenie miasta nie pozostawia nic do życze­
nia a nowe betonowe bruki, jakiemi się 
tylko większe miasta mogą poszczycić i bruk 
rynku nadają naszemu miasteczka cechę 
wielk^światową.

Wszystko to mamy do zawdzięczenia 
naizemu barmiitrzowi p. Marcelemu (^wie­
chowskiemu, który w krótkim stosunkowo 
czasie swego urzędowania tak wiele zdziałał 
dla miasta a uczynnością i uprzejmością po­
zyskał wdzięczne serca wszystkich współo­
bywateli. Jeżeli w końcu dodamy, ż* w*a' 
śnie jego też staraniem zaozną się wkrótce 
w mieioie roboty około zniżenia oesarskiego 
gośoińoa, przez oo wielce zyska położenie 
miasta, możemy śmiało powiedzieć, że takim 
burmistrzem możemy się poszczyoić i innym 
pustawió za wzór do naśladowania.

Z Krynicy. Trzynasta lista gości ka 
pielowj oh w Krynicy wykazuje ogółem 4,933 
osób.

Rozsad n ik lem  lichw y — pisze Ga­
zeta Pokucka  — jest niezaprzeczenie Śnia- 
tyn. Sławną jest u żydów dewiza: „A snia- 
tyner Judu. Z Krasnostawiec donoszą nam 
o następującym wypadku: Hryó Tnmaczyk 
pożyczył jeszcze w r, 1875 w gal. zakła­
dzie kredytowym na hipotekę Bwej realności 
kwotę 250 zlr., wskutek czego całe gospo­
darstwo Hrycia Tumaczyka zastawniozo opi­
sane zostało. W jakiś o,z s potem sprzedaje 
Hryó Tumaczyk Michałowi Prodaniukowi ze 
swego gospodarstwa 2 parcelki o przestrze­
ni 100 kwadr, sążni za 16 złr. Parcelki 
te przyłączone zostały przeto do gospodar­
stwa Michała l ’rodaniuka, a przy zakłada­
niu ksiąg gruntowych zostały do wspólnego 
wykazu na rzecz tegoż zaintabulowane. Ali­
ści równocześnie zgłasza zakład swoje wie­
rzytelności i Intabuluje dług 250 złr. zpn. 
raz na hipetaoe reałuośei JJryoia Tumaczy­
ka, Michała Prodaniuka analogicznie i na 
innyoh 4 gospodarstwach w przymiooie hi­
poteki łączm-j. W międzyczasie zmiera Hryó, 
zmiera i Michajło, a wierzytelność bankową 
nabywa w drodze cesyi osoba trzecia (p. S.), 
który odstępuje ją znowu za pomocą cesyi 
Dmytrowi Tumaczyk, synowi dłużnika Hry 
cio. Tenże za poradą takiego operatora, ja­
kim jest story bawidko, wykreśla dług tyl­
ko z gospodarstwa ojcowskiego i równocze­
śnie zdziałaną cesyą odstępuje umorzoną już 
pretensję Dawidowi Rosenheokowi, który 
wystawia trzy inne kilkumorgowe gospodar­
stwa na licytację i oblicza iwą wrzekomą 
pretensyę do każdego z tyeh gospodarstw 
na 400 złr. Frozyna Prodaniuk, opiekunka 
małoletnich dzieoi śp. Michała pod grozą 
licytacji sprzedaje dwa morgi pola i płaoi 
Dawidowi Rosenheckowi żądanych 400 złr., 
albowiem jak twierdzi: „Dawidko jest tak 
silny, że jemu nikt nie da rady. Win na- 
wit' ozornoho sia ne boit“. Taki sam los 
czeka dwa ions gospodarstwa. Pan Dawid 
miał śledztwo karne o oszustwo i lichwę,

tok'łów śledztwo zastanowiła, nie znnjćojąe 
podstawy do dalszego śoigania, wskutek c*e" 
go pan Dawid Rosenheok, który w inzjt^ 
ność kupił u samego dłużnika (bo dzied*'® 
a spadkodawca to według ustawy jedna oso* 
ba) za 100 złr., zarobi na chłopskiej skó* 
rze 1100 netto".

Z Kowna piszą do Dziennika Poznań' 
skiego: Gdy zapadł wyrok na 24 księżL 
z powodu sprawy seminarynm kieleckie#0’ 
zatwierdzony przez obecnie panującego our# 
w dniu 12 . gruduia r. p., gorzko opłakiwa­
liśmy stratę tylu zacuych kapłanów, w li" 
czbie których byli dwaj, należący do djee«' 
zyi źmuizkiej: ke. Piotr Walent, probos*'1 
* M trawy i ks. Józef Gienis, katechet® 
gimnazyalny z tegoż miasta. W smutku 
mieliśmy trochę pociechy stąd, że katastrof* 
ominęła ka. Piotra Borowskiego, profesora 
seminaryum w Kownie, o którym wiadom0 
było powszechnie, że do procesu sprawy był 
wplątany. Tłumaczono sobis, że przy pisaniu 
wyroku, mającego iść pod carskie zatwier* 
drenie, nazwisko czcigodnego księdza profr 
sora przez omyłkę wypuszczono i dla teg° 
mu się — jak mówią — upiekło. Ponieważ 
od spełnienia wyroku upłynęło ju l z górą 
sśm miesięcy i ks. Borowski zostawał n» 
miejscu, zdawało się, że tłumaczenie po­
wyższe jest prawdziwem. Tymczasem i ta 
jedyna odrobina pooieehy została nam odję­
tą. Dnła 16. sierpnia o godzinie 6 rano 
księdza Borowskiego spotkał ten sam los, 
oo innyoh: wywieziony został do gubernii 
•łouieckiej na lat pięć. Wobec te g o  faktu, 
wątpić należy, czy t. z. sprawa seminaryum 
kieleckiego już jest zakończoną i czy nie 
pochłoois nowych ofiar.

G w a łty  m osk iew sk ie  na kapłanach 
polskich. Z Mitawy piszą do Dziennika po­
znańskiego : W styczniu b. r. straciliśmy
dwóch kapłanów: proloszoza ks. Piotra Wa- 
lenta i katechetę gimnazjalnego ks. Józi fa 
Gienisa. Obaj, z powodu sprawy seminaryum 
kieleckiego, skazani zostali na wygnanie 
przez Jat pięć: pierwszy do gubernii sym- 
birskiej, drugi do kazańskiej. Na miejoce 
ks. Gienisa katechetą gimnazyuluym został 
ks. Wołom zewski. Upłynął zaledwie kwar­
tał, a ks. Wołonctewski został z posady 
swej usunięty za to, że gdy do Mitawy przy­
był archirej i odwiedził gimnazjum (w czer- 
wou r. b.), ks. W. nie pocałował go w rę­
kę, razem z profesorami prawosławnymi 1 

O wywiezieniu ks. prof. Borowskiego z 
Kowna przychodzą dalszo szczegóły: Dnia
16. sierpnia rano przed świtem, przyjechał 
do Kowna do seminaryum duchownego po­
mocnik policmajstra kowuńskiego, p. Karo- 
malin; zajechał parokonny powóz, w którym 
zazwyczaj p. policmajster objeżdża miasto;

't a  zaorali i wiozą. Na rogach ujio 
stały wszędzie gromadki poiicyantów. Na 
dworcu czeka 10 poiicyantów i żandarmi. 
Dr^.wi otworzono na oścież i przeszedł ksiądz 
pomiędzy szpalerem poiicyjno żandarznskiin 
do sali drugiej klasy. Wkrótce nadszedł ks.
F., uczeń jego, żeby się z profesorem swoim 
pożegnać. Rozmawiają sobie, chod.ąc po sa­
li. Parę dziesiątków kobiet po cichu płaczą. 
W tom wpada do sali spocony i zgrzany p.
G., właściciel składu, mija w pędzie poli- 
oyę, dobrze znsjomą i czule się wita z wy­
gnańcem. Nadszedł pociąg; ksiądz wsiadł 
do wagonu trzeciej klasy, pomocnik polip- 
majstra przyprowadził dwóch żandarmów, 
mówiąc im : „Pora!" Ks. Borowski podszedł 
eszcze do ich naczelnika i prosił, żeby im 

nakazał grzeczność w czaaie podróży wzglę­
dem swojej osoby.

„Z największą przyjemnością" — odrzekł 
naczelnik. Tymczasem p. Karamolin zwraca 
Się do p. G.:

— Jak panu nie wstyd?! — przysze­
dłeś z babami popłakać?

Co dziwnego — odrzekł p. G. — on 
catolicki ksiądz, ja katolik i jego dobry zna­

jomy.
Doniosę o tem gubernatorowi — 

rzekł p. Karamolin.
Ostatnie słowa odnosiły się właściwie 

do ks. P., któremu p. Karamolin nie chciał 
wprost uozynić uwagi, ale o którym musiał 
złożyć raport swemu zwierzchnikowi. Dzwo­
nek zajęczał; rozległ się przeraźliwy świst; 
pociąg ruszył. Jedna z kobiet zemdlała i 
upadła. W kościołach naszych płaozą dziś 
wszędzie i szlochają".

Z Kowna przychodzi jeszcze jedna wia­
domość o samowoli moskiewskiej : W Tyr-
szklach jest kościół drewniany, stary, po­
trzebujący gwałtownie restauracji. Kiedy 
gabernator Kiingenberg był w tem miaste­
czku, miejscowy pioboszcz ke. Wilamowioz 
prosił go o pozwolenie reparacji kościoła i 
gdy gubernator osobiście przekopał się o 
potrzebie tej naprawy będąo w kościele, za­
pytał księdza, ile może kosztować restaura­
cja ? Ksiądz odrzekł: „700 do 800 rubli". 
„A zkąd pieniądze?8 pyta gubernator. Ks. 
Wilamowioz powiada: „Ponieważ rząd nie
pozwala na składki przez parafian, ja ofia­
ruję na to swoje pieniądze8, Przyczem musiał 
pokazać, źe istotnie posiada gotówkę. Zatem gu­
bernator, wobec k'lkudzies;ęeiu osób z ludu, 
zezwolił na żądaną restaurację tego kościoła, 
i wyjechał. Ksiądz natychmiast przystąpił
do robót i wydał z parę set rubli. Guber­
nator zaś Klingenberg, po przybyciu do 
Kowna, posłał przez isprawuika telszew skie­
go rozkaz, aby ks. Wilamowioz ofiarowane 
przez siebie pieniądze 700 rubli na kościół 
wniósł do kasy powiatowej telszewskiej do 
depozytu i że gubernator następnie będzie 
wydawał z nich księdzu Wilamowiozowi sto­
sownie do wykonanyoh robót. Trzeba zazna­
czyć, źe Tyrszkie od Telsz są odległe o 1 
mil. Manipulaoya byłaby taka ; że co tydzień, 
kiedy trzeba byłoby wypłacać robotników,
ksiądz powinien byłby przesyłać do guber­
natora rachunek i prośbę o wydanie mu 
owych (jego własnych) pieniędzy. Guberna­
tor zatem wysyłałby asygnacye na pewną
ilpść sumy, a ksiądz Za każdym razem z
taką asygnacyą musiałby odbywać podróż 
do Telsz (mil 14). Trudno temu uwierzyć, 
trudno dać wiarę takim kpinom, które są 
nieprawdopodobne, lecz prawdziwe. I  nio 
dziwnego, że za granleą pomawiają nas o 
przesadę w skargach na Rosyą, ponieważ 
dzieją się n nas rzeczy istotnie nieprawdo­
podobne8.

Z D m b lin a  do Jarosławia balo­
nem. Jeden z owych trzech rosyjskich ofl- 
eerów, którzy z Demblina mimowoli dostali 
się do Galicji, tak opisuje w Dniewniku 
Warszawskim wrażenia swoje z tej podró-
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18 września o 10 rano przedsię 
z twierdzy Demblin (Iwangnrod) 

°*ą wycieczkę balonem, Do łódki wsie- 
pró:z urnie kapitan sztabu Lichaczew, 
cznik Mernyj i prcftsor nowo-aleksan- 

^Bkiego instytutu Kołomizjew. Balon 
B' ‘ w górę, a po niejakim czasie 

«cił się na południe. Wkrótce spoetrza- 
I il przeleoieliśmy ponad wielką rzeką, 
^ło*ieważ sądziliśmy, że znajdujfmy się 
g ranicach rosyjskich, poczęliśmy wyrzu 

®fast. Po n.ewczasie przeki naliśmy si; 
(jj. *®aj doj * my się już na teretoryuui gali- 
jWMem i mimowoli o godz. 5 ni. 20 wy- 
Ptz niedaleko wioski Korzenioa
jj.y drodze żelaznej Jarosław-Lnbaczów 
jJ ^ ^ ń e y  wioski pomogli nom przebzy- 
H»i v > złożyć go, a leśniczy hr. Zs- 
B zaProsił nas na podwieczorek. Za- 
4o»*°Ule Przyjęłićmy. Tymczasem o wylą- 

^ ^ onu dowiedział się naczelnik 
^ yi Nowej Grobli i o północy zjawił 

ł f a* z żandarmem w mieszkaniu leśui- 
•ta# * 0znaim>ł nami l e musimy tu pozo- 

^  ^ D®°» dopóki nie nadejdą instruk- 
“d władzy wyższej. Ponieważ gościnny 

itto°(k'rz oświadczył, iż nie pozwoli, aby 
odd w i eS° domu byli aresztowani,

Wn.my Big dobrowolnie do dyspozycji na- 
#j! i żandarma i wraz z nimi dresyną
,2*®*łaliśmy do stacyi w Nowej Grobli. Na- 
toSBe*° du*a odwieziono nas koleją do Ja- 
f a^ia i przedstawiono tamtejszemu sta 
g który nas życzliwie przyjął i prosił

Ptzebaezenie, że tak długo musi nas zalrzy 
> Póki nie otrzyma inslrukcyi od namie- 

q 1(1toa, których już telegraficznie zażądał.
8odz, 3 popołudniu udaliśmy się do ko- 

jj-j la garnizonu jarosławskiego. Komen- 
i oświadczył nam, iż zwrócił się już te- 
p^ficzuie do Komendanta korpusu w 

i ministra wojny z propozycyą 
Ś^J^^nia nam wolnego odjazdu i do nadej- 
p^.H ow iedzi, musimy być cierpliwi. Od- 

nadeszła w nocy 21 sierpnia i 
aby natychmiast wolno naa puścić.

Paszczą, póki nie zapłacimy cła 8,000 
zostawiliśmy balon, a sami bez balonu

ljz arzystwie oficera sztabowego cdjtcha 
1» * do Krokowa. Tu oficer ten z ca- 
p^.P^ejmością ofiarował się nam pokazać 
kt l^Ai tego miasta, i na zwiedzeniu Kra- 

8 Przepędziliśmy dzień cały.“ 
,4ai*^a6tępnego dnia w towarzystwie tego 
p# eB° (ficera odjechaliśmy do Granicy.

*®Waż tu, ku naszemu ogromnemu zdzi- 
oĵ !ll'1» r o s y j s k i e  włsdze graniczne 

'zdczyjy nam, źe balonu przez granioę

> r
f̂oohali do domu.“

t ^  końcu rosyjski oficer wyraża się 
‘elfcą sympatyą o oficerach austryaokioh. 

^ o s i a w i u  projektowany przez oficerów 
Dackioh bankiet na cześć gośoi rosyj- 

»0 . lylko dlatego nie przyszedł do skutku, 
ijj ®Waż z powodu inspekcyi, oficerowie 
tjJ?*zy6 musieli w pole. W Krakowie na- 

'»st wydali tamtejsi ofioerowie na ich 
Uj | baukiet, który podróżnym rosyjskim 
j. 9 się podobał „dla obfitości Jadła i 
le» • Wszystkie notatki i zapiski zna- 
* k i w balonie zwrócono oficerom rosyj- 
to **• Szczególnie jednak chwali ów oficer 
&tt̂ J8ki grzeczność i układność oficerów 
^  tyackich, i dziwi się, że chociaż był to 
p^.\ manewrów, każdy z tficerów aust.ya- 

*j* miał mundur ozysty i elegancki, i 
b /  y -kył tak pięknie zaczesany, jak gdy- 
t H ien ) wyszedł od tryzyera*. Widocznie 
^ łjsc-y ofioerowie nie grzeszą ozystośoią 

8'toja i rzadko używają grzebienia.
2 B ro o k ly n u  telegrafują: Na linii ko- 

Seabeat wjechała lokomotywa z tyłu 
^.Jadący przed nią pociąg osobowy. Pięć- 

'tBiąt osób jest ciężko rannych.
^  ^Ow a gw iazda zabłyśnie niebawem na 
^  “darze narodowym Stanów ZjedDoczo- 
gj*1 Północnej Ameryki. Dotychczas na 

'“udarze tym znajdowało się 44 gwiazd,
Bzentująeyoh tyleż należących do Uniiluk  f

Pik -W" Obecnie zapadła uchwała przyatą 
t0 8*a stauu Utah, jakkolwiek zaś nastąpi 
^ p i e r o  urzędownie 4 lipca 1896 r., rni-

*rStwo wojny nakazało już na sztanda-
^  W armii dodać nową 45 gwiazdę, jako 

^bol nowego sthfta.
«i» j“aczl‘0ść. Idą dni ostatnia letnich u- 
H | - letnich wczasów, czas pcżegnać siół 
Pol  ̂ i do miejskich wrócić kwasów, ozas 
b 8egnać grzybobranie, rybołówstwo, niechaj 
J  **e pokój słodki zielonemu stolikowi na 

8teadzie. Czas pożegnać flirt pod lipą i 
jechanie w noc gwiaździstą, kiedy księżyc 
ę ^ zą srebrną świeci z nieba promienisto

188
ęH te słońca, 
b boreasza.

brH k(,ż ‘gnać słońca wsohody i zachody 
bo już jesień słać wnst za- 
swego gońca. Czas pożegnać 

l^ 1'tków zacnych (darli łyka, gdzie si? da-
Że im

letnich mieszkań swa- 
Waśnie, kłótnie, plotki, które żółcią za-

101
co choć sporo zarobili, utrzymują 

Czas pożegnać miamt!

truwają letnich uoiech szereg słodki i po­
wrócić czas do miasta, gdzie już czeka sze­
reg długi j rzm, by mogli w nich iudzisko 
prac codziennych ciągnąć ; ługi...

Między nu rndow e w yścig i c y k l i ­
stów  odbędą się we Lwowie w niedzielę 
8, bm. o 3 ’/2 po południu na torze powy 
stawowym. Zgłoszeń wpłynęło przeszło 40, 
między inneini z Wiednia, Czerniowiec, Prze­
myśla i Stanisławowa. Bilety nabywać mo­
żna w księgarni Jakubowskiego i Zadu- 
rnwicza. Zwraca się uwagę Publicznuśoi, 
że wejście na arenę jest tylko przez bramę 
od strony wystawy, gdyż bramę od strony 
rogatki stryjskiej zarezerwowano dla komi­
tetu i wyścigowców.

W ład y s ła w  M adurow icz powróoił z 
Bośnii i przyjmuje zgłoszenia do nauki gry 
na fortepianie (ul. Kampiana 3).

Zjazd i walne zgromadzenie tow. „Szko­
ły ludowej“ odbędzie 
7. i 8. bm.

się w Krakowie dnia

Ostatnie wiadomości.
W edle urzędowego Reichsaneeigera., 

telegram  oesarza W ilhelm a wysłany 
do B ism arba z okazyi uroczystości se- 
dańskich opiew ał:

„Dzisiaj, gdy oałe Niemcy obcho­
dzą 25 rocznioę b itw y  pod Sedanem, 
uczuw am  potrzebę serca oświadozyó 
W. ks. Mości, że zawsze z głęboką 
wdzięoznośoią pamiętać będę o nieza­
pom nianych zasługach, jak ie  W. ks. 
Mość w tych  wielkich czasach dla me­
go dziada i dla ojczyzny, a niem niej 
dla sprawy niemieckiej położyłeś1*. Ks. 
B sm ark  odpowiedział również te leg ra­
ficznie : „U stóp W. ces. Mośoi skła­
dam  najserdeczniejsze podziękowanie 
za łaskaw e telegraficzne pozdrow ienie 
w dniu dzisiejszym  i za uznanie mo­
jej urzędowej dziBłalnośoi w dziele na- 
rodowem  wielkodusznego cesarza14.

Doniesienia z Budapesztu stw ier­
dzają, że ułożony na zakończonej kon 
ferenoyi biskupiej lis t pasterski, zreda­
gow any jest w duohu pojednawozym 
i że zn ikają obaw y o w yw iązanie się 
walki wyznaniowej. L ist zw raca uw a­
gę w iernych, że skoro zwalozane tak  
długo przez biskupów kośoielno-polity- 
czne ustaw y nakomeo wstępują w ży ­
cie, w ierui muszą w ypełnić nałożone 
im przez te  ustaw y obowiązki. W ypeł­
nienie tych  obowiązków nie może je ­
dnak przesądzać istn iejących  kościel­
nych postanowień. Ślub kośoielny m u­
si zawsze następow ać po ślubie cyw il­
nym , ponieważ Jłośoiól w przeoiwnym 
razie m ałżeństw a za istniejąoe nie 
uznaje.

Z Paryża donoszą, że oesarz F ra n ­
ciszek Jó ze f po m anew ra-L  (odbędą się 
jeszcze na Siedm iogrodzie) uda się do 
A ’i-les-B ains do cesarzowej i podobno 
zjedzie się z prezydentem  Faurem .

Echo de Paris zapew nia, że fran cu ­
skie m in isterstw o spraw  zagranicznych
jest w posiadaniu kopii listu  oesarza 
W ilhelma do zm arłego aroyfesięoia Ru­
dolfa. L ist ten ma om awiać potrzebę 
przejednania cara w in teresie  Niemiec 
i A u s try i; p rzejednanie to staw iane b y ­
ło za cel projektow anej wówozas po ­
dróży cesarza. L ist zaznacza rzekomo 
z naoiskiem, że okoliczności polityczne 
wym agają, aby cesarz W ilhelm  pier­
wszy złożył w izy tę  carowi A leksan­
drow i III.

P arlam en t bęlgijaki m a być znowu 
zwołany dla sprostow ania pom yłki no­
wej ordynacyi w yborczej dla gm in 
W ustaw ie powiedziano, że wybory od 
bywać się m ają trzeciej n iedzieli paź­
dziernika, a następnie, że nowa u sta­
wa od dnia 1 listopada wchodzi w 
żyoie.

T E L E G R A M Y .
W iedeń d. 4. września. 

Proboszcz w Bełzie ks. L u b  o- 
m ę s k i  Zenon zam ianow any zosteł 
kanonikiem  grem ialnym  kap. lwowakiej.

B udz!eJow lce d. 4 w rześnia.
W  drugim  dniu  m anewrów m iały 

miejsce dwa starc ia  stron  waloząoyoh 
bez rozstrzygającego rezu ltatu . Obie 
strony w ykazały wiele hartu , spręży­
stości i wytrzymałe śoi. Cesarz wyraził 
swe zadowolenie z przebiega walki, 
której różnym  fazom  przyglądał się 
w otoczeniu aroyksiążąt i attaches woj­
skowych. Pogoda oudowna. Liczne tłu­
my publiczności p rzypatryw ały  się m a­
newrom.

P ra g a  d. 4. września.
W Lauterbaob, okręgu Falkenau 

spłonęło 36 domów.
K a p litz  d. 4. w rześnia, i 

Cesarz w yraził uznanie z przebiegu 
drugiego dnia manewrów.

B udziejow ice  d. 4. w rześnia. 
Cesarz udzielił burm istrzow i Kneisse 

order kaw alerski F ranciszka Józefa, 
zastępcy zaś burm istrza  Tasohekowi 
złoty krzyż zasługi z koroną. Podobną 
oznakę o trzym ali kom endant s traży  
K napp i burm istrz  m. K aplitz G ra-i 
bensteiner.

K openhaga d. 4 września. 
S tan  zdrow ia rosyjskiego następcy 

tronu w. ks. Jerzego pogorszył się. 
W. książę nie znosi klim atu tu tejsze­
go i udaje się ju tro  ponownie na K au-

B e rlin  d. 4. w rześnia. 
Cesarz W ilhelm z okazyi uroozy- 

stości sedańskich darow ał m inistrow i 
wojny B ronsartow i jedno ze zdobytyoh 
w roku 1870 dział, dołąozaj^o do tego 
pismo uznające dzielność i tęgość arm ii 
niemieckiej. Podarunek taki, jak  n ie­
mniej onegdajsza m owa toastow a oesa­
rza przeciw sooyalistom , wywołały w 
Niemozeoh Ogromne wrażenie. Naw et 
um iarkow ane pism a oceniają cel mowy 
cesarskiej skutkiem  właśnie je j szorst­
kości za chybiony

B e rlin  d. 4. września.
P rzy  wczorajszym  obchodzie sedań- 

skim  m iały m iejsce liczne staroią lu ­
dności z polioyą. D zienniki uskarżają  
się na bezw zględność polioyi, k tóra lu ­
dzi pałaszow ała.

B e rlin  d. 4. września.
Sooyalistyozny Vorwarłs, używany 

do rozm aitych, niem iłych rządow i re- 
welaoyj, k tóry  ju ż  ogłosił szereg  w y­
jątków  z korespondenoyi pomiędzy przy* 
wódzoami stronnictw a junk iersk iego  a 
byłym  redaktorem  Kreuestg. H am m er- 
steinem , zdradzających w ielką nieohęć 
junkrów  do oesarza i do Niemiec zje- 
dnoozonyoh, zapow iada ogłoszenie dal- 
szyoh listów H am m ersteina.

Z W rooławia donoszą, że podczas 
tam tejszego obchodu sedańskiego rzu ­
cono na ulicy bombę dynam itow ą; m a 
być 11 osób rannych , a ty ch  7 odnio­
sło oiężkie skaleozenia. Sprawoę miano 
sohwytaó.

P e te rsb u rg  d. 4. września.
Złożona z jenerałów , oficerów jlnego 

sztabu i faohowoów kom isya dla ol?my 
ślenia środków, aby rosyjskie jjorteoe 
lądowe szybko stanąó m pgły w pogo­
towiu wojep.nem, ju ż  ukończyła swoje 
^raoe Car kazał w szystkim  członkom 
kpm isyi w yrazić awoje podziękowanie 
za pracę znakom itą, co wedle ustaw  
znaczy tyle, oo odbycie jednego roku 
służby, Chodziło nietylko o właśoiwą 
wojskową obronę fortec, ale także  o 
zapew nienie prow iantn na czas d łuż­
szy i o urządzenia san itarne , wedle 
stopy  nowoczesnej, zw łaszcza w (bęte- 
oach zachodnich.

Solta d. 4. września.
Z ap ew n ia ją , że niebaw em  nastąpi 

dym isya eksarohy Józefa w K onstan ty ­
nopolu.

B ę ig f id  d. 4. września.
p o w ró t króla serbskiego zapow ie­

dziany  je s t na koniec bieżącego ty  go

dnia. W czoraj nastąp iła  bardzo  serde­
czna w ym iana telegram ów  m iędzy kró 
iem a Ristiozem.

R zym  d. 4. września.
Koń na którym  król H um bert po­

w racał z m anew rów, osłabiony skut 
kiem gorąoa, Upadł. Król w ciągu k il­
ku sekund w ydostał się z pod konia i 
dosiadł bezwłooznie innego.

R zym  d. 4. września.
Klęska rządu przy uzupełniających 

w yborach do Izby posłów je s t w ię­
kszą, n iż  się z razu  zdawało. Sooyalista 
Barbato został ponownie w ybrany  n ie­
ty lko w 5 okręgu m edyoiańskim , gdzie 
ty lk o  soeyaliśoi i repub likan ie  w g ło ­
sow ania udział wzięli. Sooyalista Bur- 
dassi w ybrany  w Urbino, a radykał 
Costa w Budrio (prow. bulońska).

P a ry ż  d. 4. września.
Pseudonim  „Un B enseigne" , pod 

którym  podobno ukryw a się senator 
M agnier, podaje w Figaree dalsze re- 
w ellaoye w tegoż sprawie. I  tak  omył­
ka, k tórą p rokurato r C hesnest popełnił 
przy datow aniu ak tu  oskarżenia, po­
służyła tylko za pretekst do jego  usu­
nięcia. W istocie Chesnest dlatego zo­
s ta ł usunięty, ponieważ nie oheiał zro ­
zum ieć napom ykać m in is tra  spraw ie­
dliwości Trarieux, k tóry  p ragnął umo­
rzenia procesu przeciw  M agcierowi. 
N arada gabinetow a z d. 29. sierpnia, 
na k tórej przesadzono usunięcie Che- 
snesta, była aroyburzliw a. T ra n e m  sa­
kry fiko wał p rokuratora ze względu na 
niektórych m inistrów , k tó rzy  gotowi 
byli jego  w ysadzić z gabinetu , ponie­
waż procesowi kolei Południow ej i Ma- 
gnierow i nie przeszkodził. Spodziew ają 
się, że pew na w ażna osoba (prezydent 
F au re ) dla zachowania swojej popular­
ności, nakaże gabinetow i zająć stano­
wisko zdecydowane, które by jedyn ie  
Binu i praw dziw ym  interesom  kraju 

odpowiadało.
L o n d y n  d. 4. września.

W edle doniesienia „Biura R euthe- 
rą* z  R a  w anny, stoczoną została 8 go­
dzinna b itw a między wojskami hiszpań- 
skiemi, którem i dowodził jenerał Can- 
nellas, a 3.500 pow stańcam i pod wodzą 
Maoea. Z obu stron w ielu rannych  i 
zabitych. Jenerał Cannelias lekko rą- 
niony.

śnią b. r. Postanowienia §. 55 reguła 
minu ruchu, dotyczące tymczasowego 
złożenia towaru, będą mieć zastosowanie 
w czasie od 1. do 7. września b. r. nie 
tylko w stacyach pod a) i b) wyszcze­
gólnionych przestrzeni c. k. austr. kolei 
państwowych, jakoteż zOMtających w za­
rządzie państwowym kolei prywatnych

*!BBI

Dział ekonomiczny.
-  O u tw o rz en ie  f ilii  B an k u  ou- 

fetro w ęg ie rsk ieg o  w B ro d ach  wniosły 
petyoy? do ministerstwa skarbu brodzka Ra­
da miejska i Wydział Rady powiatowej.

— O gran iczen ie  rueltn to w aro w e­
go z pow odu m an ew ró w . D yrekcja 
kolei państw, ogłasza: Z powodu wię­
kszych transportów wojsk na manewry 
jesienne przyjmowane będą do przewo 
zu; a) w czasie od do włącznie 6 . 
września b, r. na przestrzen iach: Bu- 
dziejowice Q;aisbach-Wartberg-Linz, Gais- 
bach - W artberg - St. Valentin, Gmflnd- 
Pilseu, Gmund Tabor, Pisek-Tabor Ober- 
(3erekwe Iglau, Qber Cerekwe-Wessely 
n. i Łuachnitz Rudziejowiee; b) oraz 
w czasie od 4- do włąeznie 7. września 
». r. na przestrzeniach Protiyin-Zditz i 
Zditz-Smiehów, tylko posyłki pospie­
szne, żywe zwierzęta i towary podlega­
jące łatwemu zepsuciu. Na stacyach wy- 
mienioaych przestrzeni nie będzi.e się 
przyjmować w powyż podanych, term i­
nach żadnych innych ppsyiek do prze­
wozu. Dla posyłek przeznaczonych dla 
stacyi wymienianych przestrzeni, jakoteż 
dla takich, które przez owe linie tylko 
si» przewozi (z wyjątkiem posyłek po­
spiesznych, żywych zwierząt i towarów 
podlegających łatwemu popsuciu), prze­
dłuża się term in dostawy w myśl §. 63. 
ustęp 3 regulaminu ruchu, względnie 
§. 6 paataijowień wykonawczyoh do u- 
mpwy o międzynarodowym ruchu towa­
rowym o pięć dnj po nad regulaminowy 
termin dostawy, a mianowicie co do 
przestrzeni wyszczególnionych pod a) na 
czas od 3. do włącznie U , września br. 
pod b) zaś od 4. do włócznie 12 . wrze*

Wiadomości giełdowe.
Ł w /iw , dni*  4. w rześnia 1895.

i 4 £ e ^ei. 8Ztuke : Kolej gai Karola Ludwika  
od 200 z ł. m. k. 222-50 do 225 50 Kolej Lw ów .- 
Czern.-Jaaska po 200 z ł. w . ». 324-50 do 328 50, 
Banku hipotecznego po 200 z ł. w . a. 435-— da 
— . Banku kredyt, g a lic . po 200 l>. w. a. 
210-—  do — "— . A keye garbarni R zeszow skiej po 
100 z ł. 200-—  do 203-—.

l i s t y  z: staw ni- na ICC zł.: B a n tu  k ip ot. s . 
4%  koronowe 97-— do — . 5%  z 10'1
prem. 11C 30 do 111-— . 4*/,%  los. w 50 la t  
100-60 do 101-30. Banku krajow ego 4 ' / ,°'A los. w 
51 lat. 100 70 do 10140 . Banku krajowego 4 ; , 
lo s. w  57 lat. 98*10 do 98 f80, To warz. kredyt, gal 
ziem ia . 4% (1. em isya) 98-50 do 99-20. 4%  lo* 
w  U*/> la t  98"10 do 98 80. 4 °/0 ioa. w oó-laiach  
9 8 1 0  do 38-80. 4V*°/a ios. s  55 h.t - - - - -  A,

O brigl za 100 zł.: G alie, funduszu prop in sey i 
nego 4 %  98-40 do 9 9 1 0 . B uków , funduszu pro 
oinaoyjnegc 6  ̂ i.02‘25 do — *— . ... u . banko 
krajowego -5% w. a U . om. 1 0 2 1 0  do 102‘So 
P ożyczka krajowa £ • /  w. a. 105. do -  -  
4Vi°/o 100-60 do 101-30 ’,"la L roku 1891 98 —  
do 98-70. 4 %  po 200 koron == 100 -u w a i 
roku 1893 98-—  do i 8 70.

L o s y -. 1,osy m iasta i  ,»v& Jd 5t> oo 78 50 
L osy m iasta Stanisław ow a 4 3 - -  do —  -

M o n ety . Dukat cesarski 5 67 do 5 77 \ar>o
ieondor 9'55 do 9-65 Pól m peryal 9 80  ć , __
Rubel rosyjski srebrny 1 -26— do 1 Rni...j
rosyjski papierowy 1-29 39 .to 1-80-60. Ido nar-- 
niontieckieh 58-80 Co 5 9 4 0

Średnia tem peratura około 21°C, 
niebo będzie prawie czyste & wzglę­
dna wilgotność powietrza około 65 % . 

Opadu nie będzie.

D ziś dnia 5. w rześn ia: W awrzyńca 
— Ew tychia M.

Ruch pociągów
pomieszczamy na ostatniej stronicy 

Gazety Narodowej.

ladeiiAne.
(Za t? rubrykę redakeya n ie odpowiada.)

'A itd e b  d. 4
( 1'rtiegraiii Nar.;

września

Po, mu ik iiie e il g ie łd y  połudlt,-w e; ^ - 
K redyty ■409-37, węgiersiki bank k^edyto"-- 
491-— . a u g lo b a u . 175-50 landerbank 288 - - ,  ko­
leje państw ow e 4 1 0 2 3 , iom baidr 1 1 1 8 7 , eliJSioi 
292-75 akcye .ytom ow e 242 50. aipiu-, 99 70, 
rerta  maj'---.- 101-25, w ęg. renta sŁ-ita — — 
węgiersk: en la  korouoa austr . ko­
ronna 100-— , losy tnrookt* 7 8  40 unionba-k  
356 50, uiarki — '— , rubie —  —.

'te r lk i  d. 4 września  
(T elegram  G ai. Nor.;

W czorij wieczorom  notowano g» g ie łd zie  
kredyty '-54-50 (408-98-. lom bardy 47 50 i i  12-19 
w ęgierska renta złota  lt'3-50 (1 2 2  83), w ęg. renta 
koronna — Cyfry podana w r .a« i» -
sie (-»-/ oaaaoiają porów naw czy kurs w iedeński 
tc. Watr*-ParMU.

F r a n k fu r t  d. 4. w rześn ią  
(T elegram  Ga*. Nar).

W czorajsza g iełda w ieczorna: K rodrty t>44'50  
(409 34), lom bardy 96 37 (111-64J, w r ę g .  reuta 
i ło ta  — ■•—  (— •— ), w ęg ierak i r o t U  koro' owa

Yerfalschte sebwarze Seide.
M an yerbrenne ein Musterchen des Stoffes, von  
dem man kaufen w ill, u rd  die etw aige V er- 
fa lsch u n g tritt sofort zu T age: E ehte, rein  
gefarbte Seide krauselt sofort zusam m en, ver- 
loscht bald und b interlasst w en ig  A sche von 
ganz h ellb iann lieh er  Farbę. —  Y erfalschte  
Seide, (die leieht sp eck ig  wrrd und bricht) brennt 
langsam  fo it, nam entlich  g 'im m en  die „Sohuss- 
faden“ w eiter (w enn sehr m it Farbstoff er- 
seliw ert), und h interlasst eine dunkelbraune 
A sche, d ie  sich  im  G egen sstz  zur achten S ei­
de n icht krauselt, sondern kriiinmt. Zerdrtickt 
man die A sche der eehten  S eid e , so zerstaubt 
B ie , die der yerfalsehten n ich t. Die Seiden -  
Fabriken G. Henneberg (k. u. k. H ofiief.) Ziirioh 
versendet g e m  M uster von ihren  eehten Sei- 
denstoffen an Jederm ann und liefert einzelne  
Roben und ganze Stueke porto- und zoUfrei 
iu  d .e W o h n ii° 3 .

HOTEL IM PERIAL
p rzy  u l ic y  T r z e c ie g o  M aja  w e  L w o w ie

poleca  sw oją z całym  komfortem urządzoną

Kawiarnię i restauracyę
którą od dnia dzisiejszego  prow adzi pierwszorzędny

kuchmistrz p. J. Delebióski*

2 rynków towarowych.
Spraw ozdanie z targu zbożowego na k lep a r /u .

K r u k ó w  3. września.
Z powodu m ałyeh  dowozów krajowego zboża 

odbyt b y ł bardzo ła tw y , a n aw tt za pszenioę  
płacono o parę centów d ro żej; żyto chętn ie k u ­
powano, wskutek czego skorzystało na cenie o
5 —10 centów ; jęczm ień na s łó d  poszukiwano po 
dobrych cenach.

Płacono pszenicę b ia łą  0-— du 0 — z ł., czer­
w oną now ą 7-30 do 7-55 z ł., żó łtą  n. 7-30 do 
7-55 z ł., żyto 6-20 do 6-50 z ł., jęezm ień  
browarny 6-25 do 7-25 z ł., na paszę 5-6Ó do 5-90 ( 
z ł., ow ies 5-60 do 6-—  zł., rzepak 9 15 do 9-25, 
zł. K oniczyna czerw . — d o— z ł., b ia ła  —  do — . 
tym otka —  •— do — •— ,  w yka 0 —  do 0-—  z ł  j 
bób 0-—  do ©•—  zł. W szystko za 100 k ilogram ów , i 

Bank ga licyjsk i d la  handlu i  przem ysłu , j

L w ó w  4. w rześn ia . Spraw ozdanie tygodniow e  
izb y  handlow ej i przem ysłow ej o cenach zboża i 
produktów we L w ow ie  od 24. sierp, do 31. sierp. 
1895 r. — bez opłaty akcyzowej : P szen ica  stara  
6 50 do 7-90, p szen ica  nowa 0-— do 0 — , żyto ’ 
stare 5-75 do 6 95, ży to  nowe 0-—  do O-— , ję ­
czm ień  browarny 5-— do 5-65, jęezm ień  paste­
wny 0-— do 0"— , owies 5-25 do 5-65, hreozka
7-50 do 8 - - ,  kukurudza zeszłoroczna 0-—  do 0 — , 
nowa 8-50 do 8-75, proso 0-— do 0-— , groeb do 
gotow ania 6-—  do 8-— . groch pastew ny 4-50 do
6-— , soczew ica 0-—  do 0 —  , fasola 0-—  do 
— , bobik 4-CO do b —  w yka 4 -5 0  do 4-60, 
koniczyna 40 -  do 60-— , tym otka 18-—  do 22  — , 
aayż rosyjski — •— do — •— , anyż p łask i — — 
d j  — , km inek — •— do — , rzepak zim owy
8-25 do 9 — , rzepak le tn i 0-— do 0-— , ln iank*  
0‘— do 0-— , n a sien i- ln iane 0 —  d o  , n a ­
sien ie  konopne — • do — -— , ehm iei 80-—  do 
107-0, nafta zw ykła  17-50 do 18 50, n afta  sa lon o­
wa 18 50 do 19 50, w osk ziem ny — -—  d o --------
sp irytus 10 .000 litr. pr. gotow y kontyngentow y  
bez podatku konsum oyjnego 14 35 do lv 7 0 .

S tan  powietrza. Ubiegła doba by­
ła pogodną.

Barometr stoi w mierze.
Stan barometru zredukowany do po­

ziomu morza był dziś o 12 tej godzinie 
w południe 773 0 mm.

Prognoza na dobę dnia 5. września 
br. (od północy do północy). W iatr bę­
dzie południowo-wschodni o średniej 
prędkości 3 m/sek.

Objąwszy z ćnifim 1 stycznia 1895 
we włas.iy zarząd

(we Lwowie plac Maryacki)
mamy zaszczyt polecić no względom wielce 
Szanownej P. T. Pt fjczności, zapewnia- 
jj-ic że nsilnero nas... ni staraniem będzie 
wrze*.kim wymaganiom zadość uczynić

W a Lw ow ie 1. styczn ia  1895,

Z wysokim poważaniem

Albert Szlrowrcii i Sf.
włŁŚó. Hotelu E u r o p e js k ie j

P o ^p te  od Słl «t. s* r.

Z D e : r n . t 3 r s t a ,

Dr. B. Kaczorowski
były uczeń szkoły beri ńskiej 

przeniósłszy swój długoletai zakład 
dentystyczny

k W iednia do Lwowa
ordynuje

p rz y  ul. Sykstuskiej I. 23
(stara poczta) parier

od g. 9 — 1 przedp. i od 2— 5 pop. 
w niedziele i święta od 9 —12
Dla ubogich chorych codziennie 

ambulatoryum 
o d  8 — 9  p r z e d .

Specyaiista cherob sKórnycr, 
i wenerycznych 905

Dr.Kazimiorz Podlewski
b. lekarz pr. up. klinice prof. Fourniera 

w  Paryżu i Lassara w Berlinie 
o rd y n c e  od 11—13 I od 3—5 

n i ,  C h c r ą ś c ^ y a t E j - '  1 6 .

N ow ella

Sczęe:xiej,

(Ciąg dalsiy.)

— B untow anie seroa pani je s t moją 
ale n a tu ra ln ie  p rzestaje  nią 

skoro się ten  w pływ tak  grunto- 
udał. B iedne dzieoko. Zupełnie 

m śle-,0 jeszcze w żyoie patrzysz... 
^°*uień twej żyw ej duszy obraoasz na 
^ a ty c z n e  teorye, a dofykająoych oię 
48^ d  żyoia nie w idz:sz.. Szukasz pa* 
j. ideału a oierpiąoego człowieka omi- 
J!8*) pożądasz w zniosłyoh ofiar a nie 
i ^ " z  pom ódz do szozęśoia przyw iąza- 
ęhiu gerou, ohoesz pokonyw ać trudno- 
L1’ a nie ozujesz, że możesz ulżyć je- 

ludzkiej tęsknocie 1 Dziw ną pani 
P * i logikę i Do nas m ężczyzn, należy 
0*6 o ierpienia tłumów, do w as pooie- 
J ć  człow ieka. Ale my się nie poro- 
rh iem y... zby t pani jes teś  contra m e ! 
Jkdna rada... ja , widzi pani, gruohaó 

umiem, an i pozować na bohatera 
,8W nętrznej w alki,., ani kolorytem  ar- 
»‘łyoznym  pociągać prostego szkicu 
jo h  uozuó i obowiązków , zakreślone- 

paru lin iach  praoy, sm utku i p ra ­
l n i a  trochę pooieohy w domu... Oto

moja tre ść : Kochałem panią, ohciałem, 
żebyś była moją, odpychasz, bom ja  
za mało dia ciebie... odohodzę, wro­
giem  się nie stanę jak  inni, któiyoh 
odrzuciłaś, a którzy oię teraz obgadu­
ją , żeś płocha, bez uczucia i zaroau 
iniaia... Byłem  zam knięty  w sobie, je- 
szoze się lepiej zam knę i dotrw am  do 
kopca, ile m i tam  zostaje tej drogi. 
Masz papi może i pew ną słuszne śó... 
jam  dia oiebie za poważny, za gorzki 
ju ż  może. . tobie n ie  iść z ponurym , 
jak  tw ierdzisz ozłowiekiem... tobie trze 
ba wesołości, śpiew u, śmiechu, a r ty s ty ­
cznego tchnienia, na które ja  nie m ia­
łem  ozasu w mej żyoiowej walce... a 
je d n a k  może i w mojej duszy było to 
w szystko tylko uśpione, tylko zduszo­
ne praoą, troską, ciężarem  mego losu.,, 
m yślałem  sobie, że ty  pani, że.,. al® 00 
tam... w yjdźm y z tego  manowoa... 
niech mi pani przebaczy tę  pomyłką, 
tę  scenę, tę przykrość, jaką jej robię 
m oją przemową... żyozę iść tak ą  drogą, 
na której znajdziesz zadow olenie z dru- 
gioh i z siebie samej... bądź zdrowa,

Przybliżył się do n iej, w yciągnął 
rękę na pożegnanie • podała mu ją , ni® 
śmiąo w oozy mu spojrzeć i rzekła 
złam anym  głosikiem , jak  daieoko z ła ­
jane :

— To pan nieohaj mi przebaczy... 
jam  to w inna tej przykrej sceny... mo-
żem  to ja  pana ośm ieliła jak iem  spoj­
rzeniem , jak iem  słowem do tych  w y- 

• znań, k tóre pana ty le  kosztow ały ale i 
{mnie także,., Mam szczery szacunek

dla pana i boleśnie mi, że pan p rz e te i 
m nie cierpi...

U rw ała mocno w zru szo n a ; on p rz y ­
trzym ał je j ręką, lioząo jeszcze ooś na 
tą  o sta tn ią  chwilę, w k tórej często Q- 
oeuoia rozbłyskują g łębokie i szczere, 
ale dłoń sw ą w ysunęła stanowczo i 
parę kroków oddaliw szy się, patrzy 
la  n a  niego Zdziwionym, nieco w zro­
kiem*

Całe nozucie ciągnęło  ku niej, lecz 
się poham ował i skłoniw szy grzeoznie, 
ru szy ł szybko ku  drzw iom  balkono­
wym , tak  jak  był we fraku , bez k ap e­
lusza, straciw szy w w ysiłku m oralnym  
woli świadomość otaozająoyoh go rz e ­
czy. I  ona tylko w połow ie zdaw ała 
sobie spraw ę, dlaczego on tędy, a nie 
przez przedpokój wyohodzi, ale n ie 
rzek ła  nio, pa trzy ła  tylko, j a k  zam ­
knął drzw i za sohą, w idziała ja k  Boho- 
dził z ganku , brudząc swą białą ręk a­
w iczką o m okrą bary  erę, jak  sią j a ­
koś dziwnie ciężko i silnie o n ią  op ie­
ra ł, jak  się na ostatnim  stopniu  
schodów zatrzym ał i s ta l tam  chw ilę 
oparty  o słupek  balkonu, a deszoz z 
daohu kapał m u na ubranie i n a  g ło ­
wę, jak  w końou w y jął chustkę i p rz y ­
cisnął do oczu. Potem  tw arz, łzam i za­
laną, odw róoił ku oknu, pa trzy ł chwilę 
i powlókł sią w g łąb  ogrodu, leniwo, 
oiężko, jak  człow iek złam any. Ona 
przez firanką, sam a niew idzialna, wi­
działa dobrze jego łzy  i zam yśliła się 
głęboko.

Nie je s t to  wym ysłem  psyoholo-

ów, an i fantazyą poetów , że przyoho- 
zą czasem  n a  człow ieka chw ile b ły­

skaw icznych objaw ień, chw ile tak  ja ­
snego ośw ietlenia w serca, że ohyba 
cąbateoznie zam roczony egoista nie roz 
pozna w sobie śoieżki Pańskiej, p ro ­
stującej się kn  dobru  bliźniego, ohyba 
ślepa zarozum iałość lub zm ysłowa l e k ­
kom yślność spląozą n itkę  szczerego, 
dobrego uczucia, k tóre zaw sze n a jb ez ­
pieczniej a lab iryn tu  w ew nętrznych  za- 
w ikłań wyprow adza na św ia t obow iązku
i szczęścia.

I je j stanęło  naraz w oozaoh oałe 
jej położeni®, przeszłość i przyszłość i 
obecna obwiła, k tó ra  by ła  stanowoza i 
nagląca.

W idziała swój piękny ta len t, bu­
dzący poklaski, jed n ająo y  je j  wielbi­
cieli, m iała dobre lekoye, które jej spo­
ro przynosiły, tak, że mogła podnieść 
dumnie sw ą jasnow łosą główkę z m y­
ślą, ż® pożytecznie p rao n je ; widziała 
obok siebie, m iędzy innym i, tego ła ­
dnego m alarza, który je j  w  głowie 
ohoi&ł zawrócić, a  bynajm niej o niej 
nie myślał pow ażn ie; czuła przytem  
w sercu swojem, że boi się tam tego 
człowieka, k tó ry  tylko oo odszedł, ale 
że mu szczerze w ie rz y ; czuła, że ten  
młody, za lo tny  i piękny w abi je j w y­
obraźnię, napełn ia  m yśli, ale niepokoi. 
P rzypom niała sobie jego  słowa i za- 
ohowanie ca łe ; zaw sze miewał oozy 
czulsze od słów, bo tego dotrzym yw ać 
nie po trzeba; zaw sze uśmiech więcej 
znaczący od w yrażeń, bo się z teg o ra -

ohunkn nie zdaje; zawsze serdeczniej­
szy był z początku odwiedzin t i ż  od­
chodząc, aby  zostaw ić za s o b ą  um ie­
ję tn ą  sm ugę chłodu, śoinającego w nie­
znaczne krysz ta łk i salonowe g 0ię ° ,l 
rzuoone w rażen ia ; najlepszym  był d i 
n ie j, gdy byli sam i, najdalej się trzy 
m ał przy św iadkach ; choć mu się o c /y  
do niej paliły , nie tańczył z nią nigdy, 
może sam  sobie n ie ufał, żeby mu się 
jak ie  słowo żyw sze n ie w y rw ało ; smę­
tnie w zdychał nad oiężką praoą we­
w nętrzną a rty sty , nad brutalną władzą 
m ateryalizm n, która zmusza do sp rze­
daży dzieł sz tu k i; m arzył o pięknem  
atelier, gdzieby m ógł w ciszy słuchać 
kroków natchnienia, tymozaBem tw o­
rzył mało, bez charakterystycznego za- 
oięoia wyższego talentu, rzeczy ohło- 
dne, zw ykłe, dość może wykońozone 
w szczegółach, ale baz krwi, zapału, 
bez tę tn a  cierpienia. B untow ał j ą  isto­
tn ie  ciągle przeciw ta m te m u ; chciał ją 
m ieć dla siebie jak o  salonowy łup, któ 
ry  pobudzał jego wyobraźnię i pró 
żnośó; ohoiał mieć zadow olenie zdoby- 
oia sobie tej młodej, kobiecej a r ty s ty ­
cznej duszy, tak jak am atorow ie cze­
piają  się nam iętnie pewnego obrazu, 
rzeźby lub num izm atu ; by l to d la nie­
go sport a rtjb tyozny , doleoieć do mety 
je j f« nta-syi, w ziąć pierw szą nagrodę 
je j marzeń, zdobyć jaką m iłą chwilę 
uniesienia, przeliozyó w szystkie zm ia­
ny kolorytów n a  tej ślicznej twarzyczce, 
nie przegrać nio z swej wolności i po 
tym  w yścigu  rozejść się prawidłowo,

bea uraz, zostaw iając zw ycięskie śiady 
w tej zawróconej główce, oto był z g ó ­
ry obliczony tor na arenie la t paru, 
który miał w jednem  z n ią mieście 

■przebywać, a gdzie mu by ła  najbar­
dziej go na razie ciągnącym  punktem , 

j T rzeba mn był> przyznać, że jak o  fol- 
blut, egoizm u staw ał do startu  z w iel­
kim taktem , um iejętnością i w ystndyo- 
w anym  artyzm em . Dziew czyna wrażli- 

i wa i szczera odczuw ała tylko poezyę 
i jego m anew rów  i drażniący płom yk je -  
1 go wymowy, tiie przypuszczając w swej 
prostocie i nadm iarze uczucia ani pod­
stępnych zam iarów , ani próchna, k tó re 
j ą  iskram i łudziło.

Teraz naraz w tej ważnej dla sie­
bie chw ili, słabe św iatełko jasnow idze­
n ia  błysnęło w jej duszy, robiło się je j 
jaśn ie j, oortz  jaśniej, aż w reszcie p rze j­
rzała, w ytrzeźw iała i czyste a potężne: 
fiat Lux\ odsłoniło jej obraz je j rzeczy­
wistego położenia. Dziew czyna zlękła 
się tego kom edyanta . Przeleciały  jej 
w pam ięci dziś, wczoraj, przedw czoraj 
słyszane jego słowa, mówione narko ty ­
cznym  głosem  o zm rokn:

(C. d. n.)
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KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra w ła d .  mirnm
W Krakowie

o t r z y m a ła  i poleca świeżo wydane;

HOMIL1JE
na niedziele i święta

całego roku
przoz

ks. Antoniega Chmielowskiego
M. S. T.

(Str. 503 w w ielk iej 8-ee.)

Cena egzemplarza 2 zł. 80 ct. 
z przesyłką o 25 centów więcej

PRIM US a

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 et. od w yrazu.

P O R N I E R Y  (deszczułk i do robót p iłccz -  
U  kow yeh) jaw or , gruszka , orzech , sre- 
brao-popielate i czarne . rów nież w szelk ie  
narzędzia , okucia i ozdoby do tychże ro­
bót , poleca P io tr  C hrząstowski , handel 
żelazny w« L w ow ie, p lac K ap itu ln y  1 (na­
przeciw  katedry). 966

Le ś n i c z y  egzam inow any, lat 31, z do- 
brem i św iadectw am i, poszukuje posady 

na ordynaryę od 1. października pod adre- 
„A. B. 102“ poste restante Krempna, po­
w iat Jasło .

\K A D E M I K , b ieg ły  instruktor, poszu­
kuje lek ey i u uczniów  i prywatystow  

g im n azja ln ych . B . F . Ochronek 6, Lwów.

POWRÓCIWSZY
m uję jak  dotąd w szelk ie

DO L W O W A  przyj- 
roboty w za­

kres kraw ieczyzny dam skiej wchodzące. 
Z am ów ien ia  z prow ineyi wykonuję jak 
najszybciej i p od łóg  n ajnow szych  wzorów. 
Pracow nia sukien  dam skich A. K łosiew iez  
Chorążczyzna 1. 13. W  połow ie września  
rozpoczynam  św ieży kurs kroju. 963

M IC K IE W IC Z A  1. 6  dostanie znakomity 
i i i  w ikt domowy na śwież

77
n o w y  n a fto w y  

p r z y r z ą d  do g o t o ­
w a n ia  złr. 9 ‘— . 

K uchenka ta bez 
k n o ta , przewyższa  
w szelkie inne syste­
my swoją prakty- 
cznośeią, w ytw arza­
jąc p łom ień  gazowy  
nadzwyczaj silny, 

bez żadnego odoru i ła tw y do regulowania.
K oszta n afty  4 ct. n a  godzinę. 

K u c h n ie  n a fto w e  zw ykłej k onstrukcji 
od złr. 1 ’SO. M a sz y n k i s p ir y tu s o w e  ró­
żnych  system ów  blaszane , żelazne lan e i 
m osiężne, zw yk łe i sk ład an e na w szelk ie  
ceny. L a m p k i b e n z y n o w e  d o  z a p a la n ia  

c y g a r  złr. 2 —
poleca 5571

ANTOM ! H A L S K I

Mała kieszonkowa książeczka do nabożeństwa p. t. Nabożeństwo codzienne, ułożone przez lir. 
P later Zyberkównę , wyszła świożo nakładem W incentego Kuczabińskiego, 

oprawna elegancko z brzegami złoconemi zł. 1'50, 2, 250 . Osobne wydanie dla pań, osobne dla mężczyzn. Form at kieszonko­
wy książeczka do nabożeństwa dla mężczyzn przez ks. prałata Gnatowskiego po zł. 1'50, 2, 2'50. — Na porto dołączyć 15 ct.

W incenty Kuczatońsld
Lwów, Kopernika 2. *1;’-

handel towarów żelaznych  
w e  L w o w ie ,  p la c  M a r y a c k i 1. 9 .

Wyborne, słodkie, górskie

winogrona
najprzedniejsze sto łow e m ięszaue z ł. 2 25, 
n a jp r z e d n ie js z e  m u s z k a te lk i  wybrane  
zł. 3-—  za 5-k ilow y koszyk franco do ka­
żdej stacy i pocztowej za pobraniem lub 

poprzedniem  nadesłaniem  należytości.

A le x . A dam ovich
w ła śc ic ie l w inn icy  i  zakładu prasow ania  
gron w  N e u s a iz  a n  d er  D o n a a  (W ęgry). 
N B . [Interesenci otrzymają na żądan ie ka­
ta lo g  m ego zakładu o am erykańskich u le ­
pszonych  gronach do 650 najszlachetniej­

szych  gatunków franco. 7015

H a n d e l  z a ł o ż o n y  w  r o k u  1 7 8 9 .  

NAJWIĘKSZY SKŁAD

H E R B A T Y
e h l ń s k o - r o s y j s k l e j

F R . S C H L B U T H A
L w ó w , R y n e k  45

p o leca  706C

Herbaty czarne aromatyczne
siln ie  naciągające  

’/.. k lg . Congo Nr. I. .  . zł. 1-90
'/, „  Souchong N r. U . .  „  2\30
7„ „  Souchong zbioru maj. „  3 ‘—
'/; „ Kongo kaizow . naj­

przedniejsza . . „ 4  —
Najlepsze okruchy herbaciane 

po z(r. -_-5l>, I  SO i 2 ‘30 w paci.kaeh
po Vs> li ‘ V. k lK-

Zam ów ienia 2 p row ineyi uskutecz­
niam odwrotną pocztą. Opakowania  

nie zaliczam.

Proszek na owady
niezawodny.

Z u t a l i i f  i S c M i ę
poleca

W OLF CZ0PP
Lwów, Żółkiewska I. 2.

Uwaga. P rzy użyciu  Seherffelliny  
n ie trzeoa b a lo n ik a , przezco w ielk ie  
zaoszczędzenie.

winili mi im i ' miT i rmr •

Rutynowany
kuchmistrz

poszukiwany przoz Zarząd Hotelu Żorża 
we Lwowie ,  do sam oistnego prowadzenia  
kuchni na w łasny  rachunek. Odnośne 
zgłoszenia  przy dołączeniu  św iadectw  przyj- 

Zarząd hotelu Zorża wo Lwowie do 
15. w rześnia 1895. 7129

muje

K O szule m ęskie, domowa 
robota, "mocne, sztuka 
od 75 et., złr. 1 , 1'15, 
1-20, 1 5 0 ,  1-75, 2;20, 

K alesony podwójne, 
szyte, para 50 ct., 95 ct., z łr . 1‘10, 1'15, 
poleca M A K S  M t f H L F E J iD  L w ó w  

R y n e k  1. 3 7 .
Z am ów ienia z p row in cji załatw ia się

jak najrychlej. 6644

rządzony.
m aśle spo- 

951

W  H A N D L U  A lbina Soleck iego . ulic 
W ałow a 11 w e L w ow ie . N ow a kasa  

kasa ogn iotrw ała  za cenę um iarkowaną do 
sprzedania. W szelk ie  tow ary korzenne i 
m ączne. N ajlep sze  m asło desezowe. 681

W S Z K O L E  gospodarstw a domowego  
przyjm uje s ię  abonament na obiady 

jakoteż szycie i reperację b ie lizn y  i su­
kien , oraz w szelk ie roboty w zakres prac- 
dom ow ych wchodzące. L w ów , u lica  Cicha 
J. 1, I. p ię iro . * 964

P R E M IO W A N E  m edalam i tutki Niemo- 
jow sk iego są w szędzie do nabycia.

B ryndza
5-eio  kilow a p rzesyłka złr. 2 28. Zarząd 

dworu L apszyn p. Brzeżany.

wietrzne i naftowe

a ^ C L o t o r j r
66ii jakoteż

pompy wszelliejo rodzaju 
buduje \ m KUNZ

fabryka w  W e is sk lr c h e n . Prosp. gratis

Prawdziwe feslaw skie i badeńskle

kuracyjne winogrona
Jos. NObaner in Vóslan

najstarsza i  najlepsza firma w y sy ła  w 5eio  
klgr. koszykach franco po złr. 2-96 tylko] 
za poprzedniem  nadesłan iem  n ależytości 

W ysyłk a  od 5. w rześnia. 7 1 1 f

S ła b o ść  m ęsk ą
skutk i szcaególniej t a  j n y  eh  grzechów  
m łodości oraz in n ych  nadużyć niszczą­
cych zdrow ie, jak pewno i trwale usu­
nąć, poucza jedynie w licznych  wyda­
niach rozpowszechniona książka ilustr.:

Dra Ketau’a
O

Agentów 1
do rozprzedaźy prawnie dozwolonych  
lo s ó w  na sp łatę  ratam i niiesięcznem ' I 
(w  m yśl ustawy w ed le artykułu X X X i.j  
z r .  1883) poszukujem y pod bardzo kc-1 
rzystnym i warunkami, ł la u p ts t i id t i-  

se h e  W e c h s e ls tu b e n  - G e s e lls c lm ft  
A d le r  fe C o. B u d a p e s t . 7007 

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ C L I

chrona własna
Cena wydania p o lsk ie g o : 1 złr.

Cena wydania n iem ieckiego 2 złr, 
T ysiące znalazło w nioj o b j a ś n i e n i e  
sw ych c ierp ień , a za użyciem  kuraeyi 
w książce tej zaleconoj, z u p e ł n ą  swą  
s i ł ę  m ę s k ą .  Za nadesłaniem  franco 
n a le ż y to śc i, otrzym a się książkę w  ko­
percie przez M agazyn W ydaw nictw a R. 
F. B ierey w Lipsku (Yerlags-M agazin  
L e i p z i g ,  N eum arkt 34) w N iem czech.

Ta w ynaleziona przez nas od r. 1876  
składająca się z najprzedniejszych p ie r­
w iastków w czerwonej i b iałej barw ie

jest najlepszym jedynie skutecznym  środ­
kiem czyszczenia. W szystkie podobne t łu ­
szcze naw et inaęzej n a z w a n e , są jedynie  
naśladownictwem naszej pom ady metalowej 
i n ie osiągają naw et w przybliżen iu  dobro­
ci tejże. D latego proszę uw ażać przy zaku- 
pnie na naszą firmę i markę ochronną.

G łów ny sk ład  dla A u stro -W ęg ier :

GottHcb T o l lh ,  Wien, I I I / l .

(P rz e d ru k  n ie będzie  p łacony).

OBW IESZCZENIU.

Jesiemy jarmark ta  k o i
w K rakow ie.

W  dniu 2'L w rześnia  1895 rozpo­
cznie się w K rakowie jesienny pięcio­
dniow y jarm ark na konie sz lachetne, 
gospodarskie i w łościańsk ie.

Jarmark na konie sz lachetne odby­
wać się  będzie w krytej ujeżdżalni pod 
K ap u cyn am i i na p la cu , a konie zn a j­
dą pom ieszczenie w tejże u jeżdżaln i, 
tudzież w stajniach p ry w a tn y ch , do­
m ach zajezdnych i hotelach.

D nia  24 w rześn ia  1895 (w e wtorek) 
odbędzie s ię  jarm ark na konie w łośc iań ­
sk ie n a  placu „Groble".

M agistra t stoi. król. m. Krakowa
d n ia  22. s ie rp n ia  1895. 7J;JG

Pesztcćska pierwsza fabryka 
wyrobu tłuszczów I salami (m a
sarnia) poszukuje zdolnego zastęp cy  dla 
Lwowa i okolicy . Tylko dobrze obeznani 
w tym z a w o d z ie , m ogą nadsyłać dobre 
św iadectw a i zg łoszen ia  p o d : „G. 3 5 7 7 “ 
Rudolf M osse, W ien . P ierw szeństw o mają 
ci, który już w tym zawodzie pracow ali

St. Markiewicz
we L w ow ie, w  Rynku 1 .4 2

utrzym uje w sw ym  handlu i poleca w szel­
kie w zakres handlu ko lon ia ln ego  i ko­

rzennego w chodzące artykuły

w najprzedniejszej jakości
a dośw iadczenie p o u cza , że towar dobry 
jest zaw sze najtańszym , zaś towar pośledni 
mimo pozornie niższej ceny , kosztuje za­

w sze najdrożej. 7097

Chlewnia zarodowa
■w P r z e w o r s k i e .

sprzedaje 130

P ro s ię ta
pełnej krwi rasy Yorkshire 6 dni  
12 -tygodniowe po cenie 10 do 15 
złr. franco stacya Przeworsk. Zgło­
szenia przyjmuje Dyrekcya Ordy 

nacyi w Przeworsku.

Prawdziwe kuracyjne
W in o g r o n a  v o s la w s k ie ,

Brzoskwinie i gruszki
r t y r o l s k ie .  7126

Ś liw k i w ęgierskie
poleca eodzień św ieże transport* po 

cenach najniższych

J A N  B A C Z Y Ń S K I
L w ó w , A k a d e m ic k a  3 .

7001

Krajowe Towarzystwo h a n f l lo w o - im y ta i i
Lwów, ulica Garncarska I. 25

zaprasza

do subskrypcyi na udziały po 25 koron
spodziewana dywidenda wynosić ma najmniej 10%.

Towarzystwo przyjmuje także wkładki oszczędności i opro­
centowuje takowe po 6 %  od sta rocznie. — Na żądanie statuta 
i inforraacye. z  poważaniem D y r e k c y a .

Pijcie tylKo distylowaią woJę!
Patentowany

uniwersalny destylałor
Em ail, domowy filter Nr. 1,

Największa ochrona przeciw cholerze!
Najprostszy sposób użycia. Najprostsza 
konstrukeya. Powinien się znajdować 

w każdym domu!
Cena złr. 14*50. I k lg  destylator złr. 1 ’40.

1 skrzynka złr. i - — .

Podróżny Kieszonkowy destylator złr. 3'60
za pobraniem poeztowem . 7134

O .  L Ó F F L E R , W i e n
WShrinjer Giirtel 81 " S ™

zdolni podróżni będą przyjęci.

Nagrodzony medalem srebrnym  
na w ystaw ie we Lwowie.

n a c i e r a n i e

Dr. Koszutskiego,
lekarza kobiet i dzieci 

znane od 1866 roku, obecnie 
stosownie do postępu nauk ule­
pszone, tamuje objawy rheuma- 
tyczne i rheumatyczno-nerwo- 
w e, boleści ze znużenia, po 

połogu itd. powstałe.
Cena za butelkę ze sposobem  uży­

w ania 75 et. — A pteka P io tra  M iko- 
lasza . L w ów . 6735

C. k. dostawca dworów p a t e n t  i p r z y w i l e j

E X 8 I O O ^ l T O R
B  m i  i d a l l ,  2  d y p l o m y  1  h e r b .  6233

Usuwa wilgoć, niszczy radykalnie grzybek drzewny itp
Ostrzeżenie. P rzy nabyw aniu należy u- 
w aźać na „E xsiecatora“ herb państw a, 
bo w G alieyi sprzedają różne sm arowi­
d ła  bezwartościowe zam iast E xsiecatora.

B roszury ilustrow ane w ysy łam  franco. 
A gentów  poszukuję.

Adrfie dla pism i telegramów:
Exslccator, Wien.

Miejsce wydawania biletów jazdy tfu Ameryki północnej
po cenach zniżonych

P ew ny, bezpośredni przew óz bez przesiadyw ania, tanio, dobre zaopatizen ie.

« ■  n x c l s «  o c e a n e m  O c i i i - < l a i i o
P rzy przybyciu  pociągów  w L ipsku je st  mój urzędnik zawsze - beeny i odznacza się 

czapką zaopatrzoną czerwoną gw iazdą. 5362

Koncepoflane biuro przewozu F . S T A R E K  Gellertstrasse I  w  L ip s k u  (Leipzig.)

Pomiędzy naturalnćmi wodami szczawowćmi zajmuje

alkaliczna szczawa
podług analiz naszych pierwszych powag 

jakościowo naczelne miejsce.
Główny skład na Galicją posiada firma

Leopold Lityński w Lwowie w Grand Hotela ulica Karola Ludwika.
Generalne zastępstw o dla G a lie y i: w  h a n d lu  fa r b  i m a te r y a łó w  L e o p o ld a  

Lityńskiego, Lwów, Grand H otel. * 6892

Galie. Bana kredytowy
E 3 2 3 2

i i .  ■ztorda w  Arl4UNx«>cli
ŚFtODEK DOGODNY, PEW NY, S ILNIE ODPROWADZAJĄCY NA ZEWNĄTRZ 

NIEZBĘDNY W  KADŻDYM DOMU 
Dla u n ikn ienn i  fa łszers tw  w y m a g a ć  w ła s n o rę c z n y  podpis  
k o lo ru  czerw onego  n a  k a ż d e m  p u d e lk u  i n a  a rk u s z a c h .

Z n a j d u j e  s ię  «■« w s i u f t l n e h  a p t e k a c h .
Sk ład  główny -w •{ ! .  .%<e,<ue V i  I n r i .

począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4°i> A S Y 6 B A T Y  K A S O W I
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

■> ASYGNATY KASOWI
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wazystkie zaś znajdujące się w obiegu 4*/.%  A « y g n « i y  kasowe z 90-dniowem wy­
powiedzeniem oprocentowane będą p o c z ą w s z y  o d  dnia 1 maja 1890 no 4°/

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia!

3"
Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. M B y r e h c t j a ,

Galicyjskie akcyjne Towarzystwo handlowe
Lwów, ulica Jagiellońska I. 3

poleca, do siewu jesiennego:
Oryginalna p sz e n ic ę  banatkę, donkę, francu­

ską „Jiors coneurs“ i inne gatunki krajowej produkcji.
Z y to : „Imperial44 Bahlsena, probsteiskie, 

montońskie, szampańskie, szwedzkie 1 alland.
T u rn ip s  oryginalny angielski i rzepę śeler- 

niankę.
”̂ N7" s z e l l r i e  0̂83

NAW O ZY SZTUCZNE
w dowolnej ilośc i w gw arantow anych sk ładn ikach .

Maszyny rolnicze i lokomobile
z pierw szorzędnych fabryk krajowyeh i z a g r a n ic z n y c h .

Uprasza się o możliwie wozesne zamówienia.

Z w ysok iej c , k. krajow ej Rady szk o ln ej k oncesjonow an ej pryw atnej 
S z k o ł y  m u z y c z n e j  K a i s e r *

W i e n ,  I . ,  W e l h b u r g g a ę s e  1 4 ,
V II., Z l e g l e r g a s s e  29,  V III., S k o d a g a s s e  9*

i r  22 rok szkolny 1895/9G. 'W 8
Nauka rozpoczyna się d. 28. września i trwa do 30. czerwca-

F rek w en cja  szkolna w r. 1894 5 :  244 u c z n ió w , z tego 77%  z W iednie 
i okolicy , 20%  z krajów koronnych i W ęgier , a 3%  z zagranicy.

1. K urs praktyczny: Z upsłne w y d o s k o n a le n ie  gry na in s tru m e n ta c h ,
śpiew aków , teoretyków , dyrygentów , iakoteż nauczycieli m uzyki.

2. Kurs przyboczny: W yd osk on alen ie zdolnych dyletantów .
P rzed m ioty  sz k o ln e : C hóralny, solow y, koście ln y  i  operow y śp iew . For­

tep ian  , Jankó-C lavier, in stru m enty  sm yczkow e i d ę te , rozm aite m uzykalne i 
teoretyczne przedm ioty, dyktando m u z y c z n e , P rueknera gra z nut. — Chór 
m ięszany i  grupy orkiestralne do czego i  hospitanei są, przyjm ow ani.

3. Kurs p rzygotow aw czy do o. k. egzam inu państw ow ego: Przedm ioty  
sp e e y a ln e : fortepian , śp iew , sk rzypce. P r z e d m io y  p rzyboczne: nauka harmo­
n ii, h istoryi m u z y k i, p ed a g o g ii, m etody, czytan ie n u t, powtórzenie przedm ie- 
tów szkoln ych  trw a przez 7 m iesięcy . P oczątek kursu zim owego (przygoto­
w anie do term inu m ajowego). Od 1. października kurs letn i (przygotowanie 
do term inu grudniow ego) na 1. lu tego . — Do tego czasu 27 uczniów  złożyło  
z w yszczegó ln ien iem  (z gry na fortepian ie, skrzypiec i śp iew u) egzam in pa»" 
stw ow y. 7137

Dla nieum iejąeyeh po n iem ieck u  założono paralelki z w ykładow ym  języ­
kiem francuskim  i n iem ieckim . Dla zam iejscow ych św iadectw o utrzymania.

Prospekty i statuty gratis i franco. Przyjm ow anie uczniów  eodziżnni*  
we w łasnym  lokalu . Z głoszen ia  pisem ue do Zarządu instytutu  V II. Z iegler- 
gasse 29. D y r e k o y a .

Nowość! Nowość!

P I B F O ir
!!!z  b i a ł y c h  f i o łk ó w ! ! !

wynalazku

J A M  1 H M T 0 W IC Z A
we Lwowie.

DPlalronlls 1 z łr .
Sklepy w łasne: ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11.

W Krakowie Sukiennice 1. 20. — W Czerniowcach Rynek 1. 2.

Nowość!Nowość!

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1895 (czas środkowo-europejsk

1
»

Do Lwowa przychodzą:

Z B erlina . . . . .  
Z Krakowa (W rocław ia  i W iedn ia)
Z W arszawy . . . .
Z M uszyny-K ryniey  przez Tarnów (od 1.

czerwca w łączn ie do 30. w rześn ia)
Z M uszyny-K ryniey przez Tarnów lub 

Rzeszów (od 25. czerwca w łączn ie do 
15. w rześnia) . . . .  

Z M uszyny-K ryniey i  M szany dolnej przez 
Tarnów . . .

Z Chabówki przez Tarnów  lub R zeszów  . 
Z Rozwadów? i  Nadbrzezia  
Z Rawy Ruskiej przez Jarosław  .
Z M ezó-Laborcz (Pesztu, M iskolcza) przez 

P rzem yśl . . . .  
Z Chabówki przez Przem yśl 
Z N ow . Zagórza pr. ez Przem yśl .
7. Chyrowa przez Przem yśl 
Z Ław ocznego (Pesztu , M iskoleza, Munk.) 
Z Hrebenowa (od 10, lipea do 31. sier.) 
Ze Skolego i  Stryja
Z Chyrowa i  Stanisław ow a przez Stryj . 
Z Suczaw y, H u sia tyn a , W oron ienk i, Pe- 

czeniżyna, B erh om etu , Czudyna, Ra- 
dowiee , K im polungu , Bukaresztu i 
Jass . . . . .  

Z Suczawy, Ozortkowa, W oronienki, K ału ­
sza, S łobody rung., Bukaresztu i Jass 

Z Suczaw y, Radowiee , Berhom etu i Czu­
dyna (każdego pon iedzia łku), Sopowa  

Z Suczawy, H u sia ty n a , K a łu sza , N ow o- 
s ie lic y , R adow iee, K im p olu n gu , Jass 
i Bukaresztu . . . .  

Z Sokala  i Jarosław ia  przez R aw ę ruską 
Z B e łżca  . . . . .  
Z Podw ołoczysk i Brodów na dworzec 

P odzam cze .
Z Podw ołoczysk  i Brodów na dworzec g ł. 
Z Brzuehow ic (od 12. maja do 10. w rze­

śnia w łącznie ,
Zim nejwody co n iedzieli i św ięta  do odw.

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa (W iednia, W rocław ia, Berlina  
Do W arszaw y . . . .  
Do M uBzyny-K rynicy przez Tarnów (ty l­

ko od 1. czerwca do 30. wrześn a) . 
D o M uszyny-K ryn iey  przez Tarnów  
Do Chabówki przez Tarnów  
Do M uszyny-K ryniey przez Rzeszów  
Do Chabówki przez Rzeszów  
Do Rozwadowa i  Nadbrzezia 
Do Rawy ruskiej przez Jarosław .
Do M ezó-Laborcz (P esztu , M iskoloza) przez 

P rzem yśl .
Do N ow ego Zagórza przez P rzem yśl 
Do Chabówki przez P rzem yśl 
Do Chyrowa przez Przem yśl 
Do Ł aw ocznego (M u n k aeza , M iskoleza, 

Pesztu) . . . .
Do H rebenow a (tylko od 10. lipea  do 

do 31. sierpnia w łąoznie)
Do Skolego i  Stryja
Do S tan isław ow a i Chyrowa przez Stryj 
Do Chyrowa przez Stryj .
Do Suczaw y, Jass, Bukaresztu, H usiatyna, 

W oronienk i, P eczen iżyna , B erhom e­
tu, C zudyna, R adow iee, K im polnnga  

Do Suczaw y, Słobody rung., Czudyna i 
Berhomethu (co poniedziałku), Rado- 
w iec . . . . .  

Do Snczaw y, Jass, B ukaresztu , Czortkowa, 
K ałusza, W oron ien k i, K im polunga . 

Do Suczaw y, Jass, Bukaresztu, H usiatyna, 
K ałusza, N ow osie licy , Radowiee 

Do Sokala i  Jarosław ia  przez Rawę ruską 
Do B e łżca  ,
Do P odw ołoczysk  i  Brodów z Podzam cza  
Do Podw ołoczysk i  Brodów z głów nego  

dworca . . . . .  
Do Brzuehow ic (od 12. maja do 10. wrze­

śnia) w dn ie powszednie  
Do B rzuehow ic (od  12. maja do 10 . wrze­

śn ia) co n iedzieli i św ięta  
Do Zim nej wody (od 12. m aja do 10. wrz.)

P ociągi
pospieszne P ociąg i osobow 1
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grubemi liczbami 
min. 59 rano.

oznaczająUwaga: Godziny drukowane
nocną od 6. wieczorem do godz 5 ____

Czas środkowo-europejski różni się od lwowskiego o 36 mi» 
Godzina 12 czas środkowo-europejski =  godz. 12-36 podług zegi 
lwowskiego.

W biurze informaeyjnem c. k. austr. kolei państwowych we L* 
wie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (hotel Im perial), jest sprzedaż bilet 
strefowych, okrężnych, dowolnie zestawianych, zeszytów do jazdy, 
ryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Inform&cye w sp1 
wach taryfowych i przewozowych.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Ko s t e c k i . Z drakami i litografii Pillera i Spółki.


